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TYDZIEŃ 


Stanowisko opozycji litewskiej, 
która usilawała ponownie manife- 
stować przeciwko obecnemu rządo- 
wi nie wpłynęło deprymująco na 
| polityków stojących na straży po- 
koju w Europie, 

Sprawa litewska jest załatwiona. 
Obie strony w atmosferze wzajem- 
nego szacunku i życzliwości podję- 
ły normalną akcję, zmierzającą do 
ustabilizowania stosunków sąsiedz- 
kich. 

Horyzont europejski zaciemnia 
obecnie państwo położone na wręcz 
przeciwnym krańcu Europy. 

Wewnętrzna sytuacja w Czecho- 
słowacji budzi poważny niepokój. 
Pomijamy te wszystkie momenty 
które wprowadzają specjalny stan 
| zdenerwowania. Z drugiej jednak 
| strony nie można zlekceważyć na- 
stępujących faktów. 

Rozbita do niedawna jeszcze 
' mniejszość niemiecka zjednoczyła 

się pod kierownictwem Henleina 

i stanowi obecnie największą gru- 

pę w parlamencie czeskim. Henlein 

domaga sie autonomii dla Niem- 

ców czeskich. Powołując się na li- 
JE czebność swojego klubu, fuerer 


Henlein żąda, by powierzono mu 
misję Be orzenia nowego gabinetu. 
Tak właśnie jak Seyss Inquart w 

|. Austrii, 


Polacy zamieszkali na Śląsku 
Cieszyńskim, rozbici również na 


różne grupy i obozy, powolali w 
ub. tygodniu jeden Zw. Polaków, 
który skupil w szeregach swoich 
| całą EO zamieszkałą na ziemi 
BB: iej. 

F Hlinka, 
wackiego, domaga się pelnej auto- 


nomii dla Slowaków i korzystając 
z „okazji obchodzonej właśnie rocz- 


wódz narodu sło- 


nicy umowy pittsburskiej rozpo- 
cżął wzmożoną propagandę wśród 
swoich rodaków. 

Jeśli na tle tej sytuacji weżmie- 
my pod uwagę oświadczenie pre- 
miera Chamberlaina, z którego 
słów wynika, że Anglia interwenio- 
wać będzie jedynie na wypadek 
wojny oraz powściągliwe enuncja- 
cje rządu francuskiego, perspekty- 
wa na najbliższą przyszłość bynaj- 
wj nie przedstawia się pogodnie. 

ym więcej, w obliczu coraz bat- 
nę piętrzących się powikłań na 
sę europejskim, powinniśmy ze 
zdwojoną energią realizować włas- 
ne postulaty mające na celu uzdro- 
wienie życia wewnętrznego w kra- 
ju. 

Świadomi jesteśmy swoich ce- 
lów, możliwości i siły. 

Ofensywa polskiej demokracji 
nie jest dziś czczym frazesem. 

Na kaidym odcinku twórczej 
pracy dla istotnego dobra państwa 
przoduje bezapelacyjnie świat pra- 
cy. 

Spójrzcie bodaj na wyniki akcji 
na pomoc zimową. 

Na pierwszym miejscu figuruje 
Świat pracy, na ostatnim — przed- 
stawiciele kapitału. 

W szlachetnym wyścigu na fun- 
dusz obrony narodowej wysunęli 
Się na czołowe miejsce robotnicy, 
chłopi, pracownicy umysłowi, 

Ofensywa nasza nie ma podłoża 
w próżnej ambicji. Budujemy i u- 
- |macniamy zręby Rzplitej. Praca 
nasza daje realne, konkretna ko- 
tzyści. 

Chcemy więc naszym dobrem 
duchowym i „materialnym w każ- 
dym znaczenia zarządzać sami. 

- Trzeba to zrozumieć: chłop sam 
ziemię nawozi, orze, obsiewa, ale 
1? sam zbiera plony. 

Myśmy juz dużo dali wkładów 
= | Nie wypominamy, uchowaj Boże! 
Czas jednak i na źniwa, choć to 
| wiosna zaledwie... 


gsnlitoka Uniw” 


T Jagipiaf <k1e29 


Warszawa, 3 kwietnia 1938 r. 


Łączą nas wspólne cele 


(Przemówienie prez. Grygołajłysa na Kongresie Unii] 


Na wstępie podkreślić pragnę 
kardynalną zasadę, którą klerowa- 
liśmy się we wszystkich naszych 
poczynaniach, a która wynika z naj- 
głębszych uczuć całego społeczeń- 
stwa, pracującego w Polsce. Zasadą 
tą jest postawienie na pierwszym 
planie interesów państwa polskiego, 
podporządkowanie jej i zharmonizo- 
wanie z nią wszystkich naszych dą- 
żeń i postulatów. Wyrazem tych 
myśli i uczuć jest nasz gorący sto- 
sunek do armii, tego najważniejsze- 
go czynnika, stanowiącego sile na- 
szego państwa i narodu. 

Armia polska stworzona pod kie- 
rownictwem Józefa Pilsudskiego da- 
je naszemu państwu gwarancję swo- 
bodnego rozwoju społecznego i gos- 
podarczego. 

Ogólnopolski Kongres Pracowni- 
ków Umysłowych, który odbył się 
w słyczniu b. r. w sposób entuzja- 
styczny uzewnętrznił te uczucia, któ- 
re ja w imieniu pracowników, zrze- 
szonych w naszej organizacji, stara- 
lem się wyrazić. 

Wszyscy zdajemy 
że za wzmacnianiem 
podążać musi rozwój gospodarczy, 
że zbkarmonizowanie tych dwóch 
czynników decyduje również o jego 
sile i znaczeniu na zewnątrz. Dlatego 
też oddawna „Unia Pracowników 
Umyslowych” stawia uprzemysto- 
wienie krajn jako jeden z naczelnych 
swych postulatów. Niezbędne jest 
wzmożenie wysiłków w tym kierun- 
ku. 

Rozwój gospodarczy nie powinien 
jednak odbywać się w ten sposób, 
aby przeważną korzyść ciągnęły z 
niego nieliczne grupy obywateli, na- 
leżące do klas posiadających. Musi 
być zapewniony sprawiedliwy po- 
dział dochodu społecznego, gwaran- 
tujący dobrobyt całej ludności pra- 
cującej, umożliwiający podniesienie 
oświaty i kultury duchowej. Stan 
materialny ludności rolnej, stanowią- 
cej większość obywateli Rzeczypos- 
poliłej, winien być poprawiony przez 
jak najszybsze dokonanie reformy 
rolnej i stworzenie w ten sposób 
wystarczalnych warsztatów pracy dla 
drobnych rolników. 

Płace robotników i pracowników 
umysłowych należy wydatnie po- 
większyć przy jednoczesnym zagwa- 
rantowaniu minimum wynagrodze- 
nia, wystarczającego na utrzymanie 
pracownika i jego rodziny. Stwo- 
rzenie odpowiednich warunków eg- 
zystencji dła warstw pracujących jest 
nie tylko wyrazem dążeń do urze- 
czywistnienia sprawiedliwości spo- 
łecznej, ale stanowi również o zdro- 
wiu i żywotności narodu. Dlatego 
też niezmiernie ważną jest rzecza 
dalszy postęp w zakresie ustawo- 
dawstwa socjalnego, jak również za- 
bezpieczenie przestrzegania tego 
ustawodawstwa w praktyce. Do 
chwili ustawowego skrócenia czasu 
pracy, która konieczna jest zarówno 
ze względów gospodarczych, jak i 
społecznych, władze państwowe win- 
ny wielki nacisk wywierać w kie- 
runku przestrzegania przez praco- 
dawców obecnych przepisów i zwy- 
czajów, które w bardzo licznych wy- 
padkach są bezkarnie łamane. 

Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, obowiązująca w teorii, w prak 
tyce, w szczególności w stosunku do 
pracowników umysłowych, jest 
przez pracodawców bojkotowana. 
konieczne jest zatem jak najrych- 
lejsze uregulowanie ustawowe roz- 
jemsiwa w zatargach zbiorowych w 
celu umożliwienia organizacjom za- 
wodowym skutecznego dochodzenia 
— nie tylko przy pomocy strajku — 


sobie sprawę, 
sił bojowych, 


słusznych postulatów w zakresie 
płac. Ustawa o rozjemstwie nie może 
jednak krępować związków zawo- 
dowych w swobodzie prowadzenia 
akcji strajkowych, jako jedynego w 
ostatecznym razie skutecznego środ- 
ka walki o lepszą egzystencję. 
Ustawy o ubezpieczeniach spo- 
łecznych zarówno w swej kanstruk- 
cji, jak w wykonaniu ujawniają po- 
ważne niedomagania. Instytucje u- 


A DEMOKRATYCZNY 


bezpieczeń społecznych, dzłałające 
w tych warunkach, nie spelniają na- 
leżycie swych obowiązków i coraz 
bardziej oddalają się od ubezpieczo- 
nych. 

Konieczne jest prowadzenie u- 
stawowe powszechności ubezpieczeń 
społecznych i polepszeń świadczeń 
pieniężnych i leczniczych w zaksesie 
funkcjonowania instytucji ubezpie- 
po- 


czeniowych należy podkreślić 


Obrady kongresu Unii Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych 


DOMAGAMY SIE... 


KAPITALIZM NIE MOGĄC ZAPEWNIĆ SPOŁECZEŃ- 
STWOM PRACY I DOBROBYTU SZUKA SWOJEGO OCA- 
LENIA W POZBAWIENIU PRACUJĄCYCH MAS LUDO- 
WYCH PRAW POLITYCZNYCH I W PRZYGOTOWANIU 
LUDOM NOWEJ RZEZI WOJENNEJ. 


FASZYZM, LESITYMUJĄCY SIĘ OBŁUDNIE SŁUŻBĄ 


DLA INTERESÓW NARODU, 


JEST W ISTOCIE SWOJEJ 


TYLKO ZBROJNĄ W WYJĄTKOWE PRAWA SIŁĄ DLA 


OBRONY 


USTROJU KAPITALISTYCZNEGO, DLA POLI- 
TYCZNEGO UCISKU I GOSPODARCZEGO 


WYZYSKU 


MAS LUDOWYCH PRZEZ KAPITALISTÓW. 

DYKTATURA BOLSZEWICKA W ROSJI NIE RÓŻNI SIĘ 
TREŚCIĄ I METODAMI RZĄDZENIA OD DYKTATUR FA- 
SZYSTOWSKICH. JEST ONA TAK SAMO, JAK DYKTATU 


RY FASZYSTOWSKIE, 
LIZMU 


NARZĘDZIEM OBRONY KAPITA- 
PANSTWOWEGO, ZABEZPIECZENIEM WYSOKIEJ 


BIUROKRACJI SOWIECKIEJ WŁADZY NAD LUDAMI RO- 
SJI I ZORGANIZOWANĄ PRZEMOCĄ DLA POLITYCZNE- 
GO GNĘBIENIA I GOSPODARCZEGO WYZYSKIWANIA 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW PAŃSTWA SOWIECKIEGO. 

VI KONGRES C. Z. G. POTĘPIAJĄC METODY RZĄDZE- 
NIA STOSOWANE PRZEZ FASZYZM I BOSZEWIZM, WI- 
DZĄC W NICH PANOWANIE I PRZEMOC ZNIKOMEJ 
MNIEJSZOŚCI NAD OLBRZYMIĄ WIĘKSZOŚCIĄ SPOŁE- 
CZEŃSTWA POSTANAWIA WALCZYĆ ŁĄCZNIE Z KLA- 
SOWYM RUCHEM ZAWODOWYM, ZJEDNOCZONYM W 
C. K. Z. Z., PPS I W BRATNIM SOJUSZU Z MASAMI LUDU 
WIEJSKIEGO I Z PRACOWNIKAMI UMYSŁOWYMI: 

1) O DEMOKRATYCZNE WYBORY DO SEJMU I SENA- 


TU; 


2) O RZĄDY KRAJEM , OPARTE O WOLĘ 1 DECYZJĘ 
WYBRANYCH PRZEZ MASY LUDOWE PRZEDSTWICIELI. 
3) O DEMOKATYCZNY SAMORZĄD W GMINACH 
MIEJSKICH, WIEJSKICH I WSZYSTKICH INSTYTUCJACH 


SPOŁECZNCH. 


(Z uchwał Centralnego Związku Górników) 


OPŁATA LISZCUZONA RYCZAŁTEM 


CENA 30 GR. 
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trzebę udoskonalenia lecznictwa, 2 
przede wszystkim usprawnienia or- 
ganizacji udzielania świadczeń i oto- 
czenia ubezpieczonych pieczą, na- 
leżną od instytucyj opiekuńczych. 

Dzisiejsze władze instytucyj ubez- 
pieczeniowych nie są zdolne do 
przeprowadzenia tych reform, jedy- 
nym sposobem do zmiany obecnych 
warunków w ubezpieczeniach spo- 
łecznych jest natychmiastowe przy- 
wrócenie samorządu w drodze za- 
rządzenia wyborów władz kolegial- 
nych. Zdając sobie sprawę z olbrzy- 
miej wartości ubezpieczeń spolecz- 
nych dła klasy pracującej tym ener- 
giczniej musimy się domagać nie- 
zwłocznego ich uporządkowania. 

Zdając sobie sprawę z odrębności 
grupy społecznej pracowników u- 
mysłowych, wymagającej tworzenia 
dla niej osobnych związków zawo- 
dowych, zrzeszonych w samodziel- 
nej centrali, z całym naciskiem jed- 
nak podkreślić musimy naszą łącz. 
ność z całą ludnością pracującą Pol- 
ski. Wyrazem zrozumienia tej łącz- 
ności jest nasza wspólpraca z robot- 
niczymi organizacjami zawodowy- 
mi. 

Pragniemy aby przyjażń między 
robotnikami i pracownikami umys- 
lowymi przenikała coraz głębiej, tak, 
aby w warsztatach pracy, gdzie pra- 
cownik umysłowy pracuje obok ro- 
botnika zapanowało całkowite 
wzajemne zaufanie i solidarność. 

Cieszymy się z tego, że Unia Pra- 
cowników Umysłowych była w po- 
lowie r. 1936 inicjatorką powołania 
Centralnej Komisji Porozumiewaw- 
czej i brała wydatny udział przy o- 
pracowaniu deklaracji spoleczno-go- 
spodarczej, uchwalonej 10 września 
1936 r. 


W kierunku zmiany struktury go- 
spodarczej i społecznej państwa, i- 
dziemy ręka w rękę ze spółdziel- 
czością i pragniemy jak najbardziej 
zacieśnić więzy wzajemnej współpra- 
cy. 


CZUWAMY 


„Jeśli lud litewski zrozumie, że 
intencją Polski nie jest bynajmniej 
gwałcenie jego dobrych praw ani 
czyhanie na niepodległość jego oj- 
czyzny, ło porozumienie  litewsko- 
polskie może jedynie na tym wy- 
grać 

Lody zostaly przełamane; dalszy 
ciąg należy od dyplomacji polskiej, 
która musi tu wykazać dużo umiaru, 
taktu i... wyrozumiałości.” 


(z prasy litewskiej). 


O czym mówią? 


W obliczu nowego  niebezpieczeństwa 
Europa stopniowo przechodzi do porządku 
nad zaborem Austrii. 


Naród słowacki oraz wszystkie mniej- 
szości zamieszkałe na ziemiach Republiki 
Czechosłowackiej zażądały w kategorycz- 
nej formie pelnej autonomii. 


Siły zbrojne naszych sojuszni 


Wypadki ostatnie, a zwłaszcza 
sprawa zaboru Austrii zaniepokoiły 
opinię całego świata. Posiew wojny 
skierował przede wszystkim uwagę 
na siły zbrojne Trzeciej Rzeszy. W 
wielu dziennikach publicyści szero- 
ko rozpisuja się na temat zbrojeń 
i udoskonaleń technicznych w ar- 
mii niemieckiej. 

Doceniając poziom wyszkolenio- 
wy wojsk niemieckich, bynajmniej 
nie zapominamy o wielkich walo- 
rach wojsk sojuszniczych, a zwłasz- 
cza największej naszej sojuszniczki 
— Francji. 

Oto jak nasz paryski korespon- 
dent opisuje siły zbrojne Republiki 
Francuskiej po zwiedzenin wielkich 
ośrodków wojskowych Francji. 

(Red.) 


ARMIA FRANCUSKA 


Francuzi nie znają już swoich ge- 
nerałów z nazwisk. 

Poza paroma legendarnymi wodza- 
mi, którzy pozostali jeszcze ze świet- 
nej plejady wojennej i których coraz 
rzadziej widać, jak np. jednoręki 
gen. Gouraud, gubernator inwalidów 
przeważnie penerałowie, którzy, pod- 
czas wojny światowej byli kapitana- 
mi' lub majorami, Tłum wiwatuje 
więc głównie nie na cześć bohatera, 
ale pa prostu na widok munduru 
generalskiego. Kult dla sztandarów, 
jak zawsze olbrzymi, I nowa oko- 
Jiczność — t. zw. „gwardia ruchoma" 
— t, |, skoszarowane pułki żandar- 
tmerii — używane do tłumienia roz- 
ruchów ulicznych — zyskały ostat- 
nio dużą popularność. Pamiętam je- 
szcze, jakim złowrogim milczeniem 
witano „gardes mobiles" na przegląż 
dzie r. 1955, kiedy wszyscy jeszcze 
wspominali dzień 6 lutego 1954 r. i 
szarżę gwardii na placu Zgody (Con- 
corde). Tamte — nad wyraz przykre 
nastroje minęły, bodaj że bezpowrot- 
LUB 

Wśród gencralicji, znane są jedy- 
nie osobom, jako tako orjentującym 
się w stosunkach tutejszych, dwa na- 
zwiska: kontradmirała Ven, komen- 
danta słynnej Ecołe Navale — szko- 
ły podchorążych marynarki wojen- 
nej oraz generała brygady Bouscat, 
znakomitego lotnika którego wyczy- 
ny raidowe mają ustaloną reputację, 

Armia francuska reprezentuje o- 
becnie, trzy dziedziny swojej goto- 
wości: technikę, marynarkę wojenną 


i wojska kolonialne. 
ZDOBYCZE TECHNIKI 


Zdobycze techniki, jak skompli- 
kowanych broni technicznych używa 
dziś chota. Poza zmotoryzowanymi 
oddziałami karabinów maszynowych 
interesowały przede wszystkim bar- 
dzo liczne działa przeciwczolgowe o 
trakcji mechanicznej,  gąsienicowej. 
Zmotoryżowane oddziały „piechoty 


lotniczej”, t. j. żołnierzy, którzy, ze-. 


skakując ze spadochronem, wywołać 
mają dywersję na tyłach nieprzyja- 
ciela, obok elity, zgrupowanej w ba- 
talionach strzelców alpejskich, wraz 
ze specjalnymi oddziałami narciarzy 
i kompanią wysokogórską, t. zw. 
„grimpeurs”, prezentują się niezwyk- 
le okazale. W artylerii polowej prze- 
prowadzono ciekawą inowację: tvl 
ko niektóre pułki są całkowicie zmo- 
toryzowane, przy czym działo ma 
koła z pneumatykami samochodo- 
wymi. Większość pułków montuje 
pod działa małe kółka z pneumaty- 
kami (tak samo pod jaszcze); arma- 
ty te mają więc również pociąg samo- 
chodowy, ale do strzelenia zdejmuje 
się je z tych „nowoczesnych kółek”, 
Oczywiście armat tych można używać 
również i z zaprzęgiem konnym. 
Pozostawienie działom ich dawnych 
kół tłumaczy się częściowo warun- 
kami terenowymi, częściowo również 
obliczeniami tablic strzelenia. 

O nowościach technicznych w dzia- 
le marynarki wojennej („na lądzie”) 
wspomnę oddzielnie. Teraz jeszcze 
warto napomknąć o wozach samo- 
chodowych, urządzonych jako polo- 
we stacje radiowe; o reflektorach i 
ruchomej centrali elektryczne 
wreszcie a zmotoryzowanych pon- 
tonach. Wielu „rodzynków”, jak np. 
aparatury podsłuchowej dla obrony 


przeciwlotniczej i t. p. nam, oczy- 
wiście, nie pokazano... 
Ponieważ jednak sama technika 


jest niczym bez odpowiedniego — 
fizycznego i moralnego — materiału 
ludzkiego, więc też położona ogrom- 
ny nacisk na wyrobienie sportowe, 


KURIER DEMOKRATYCZNY. Warszawa, 5 kwiecień 1958 r. 


realizując celowa maksymę „mens 
Sana in corpore sano". Rekordziści 
motocyklowi, świetne zespoły zwy- 
ciężców — indywidualnych i grupo- 
wych w zawodach sportowych — 
wszyscy w białych kostiumach ćwi- 
czebnych cieszą się zasłużoną sym- 
patią. Sensację wywołują Senegal- 
czycy, w białych kostiumach sporto- 
wych i czerwonych turbanach, od 
których odcinają się niemal że czar- 
ne muskularne ramiona: ta wycho- 
wańcy sławnego Centrum W/yszko- 
lenia Fizycznego w Antibes, na La- 
zurowym Brzegu. 


MARYNARKA, WOJSKA 
KOLONIALNE. 


Imponujący pokaz sił zbrojnych 


Lud francuski pod osłoną 


Od pewnego czasu często stosowa- 
nym środkiem przy rozstrzyganiu 
większych zatargów były pertrakta- 
cje prowadzone przez związek praco- 
dawców i robotników przy udziale 
premiera, ministra, lub innego człon- 
ka rządu. Wiadome jest, że pramier 
w czasie ważnego konfliktu dyplo- 
matycznego zajęty był cały dzień ła- 
godzeniem zatargu, który powstał w 
halach miejskich. Oczywiście premier 
nie był tu czynnikiem decydującym, 
człowiekiem, który z urzędu roz- 
strzygał sprawę. Był on tylko przed- 
stawicielem autorytetu wyższego, do 
którego udawały się strony i którego 
propozycja (a nie decyzja) nie była 
wiążącą. Poza tym kierunek, który 
proponował premier nie zawsze szedł 
po linii żądań robotników. Składało 
się na to wiele rzeczy. A więc przede 
wszystkim wieczna kompromisowość 
programu Frontu Ludowego, wywo- 
lana rozbieżnościami poglądów mię- 
dzy radykałami, którzy są przedsta- 
wicielami klasy średniej a komuni- 
stami, którzy zwykle żądają roz- 
strzygnięć radykalnych, a następnie 
stanowiskiem Senatu, który znajdu- 
je się pod wpływem przedstawicieli 
wielkiego przemysłu. Premier, wska- 
zując drogę do załatwienia zatargu 
musi uważać, żeby nie urazić intere- 
sów wyborców i przedstawicieli żad- 
nej z grup większości parlamentar- 
nej, a więc żeby nie doprowadzić do 
rozbicia Frontu Ludowego, jeżeli np. 
zatarg w jakiejś branży odbija się 
przede wszystkim na przedsiębiorst- 
wach małych, to rząd, dbając o ich 
interesy może nie doprowadzić do 
załatwienia konfliktu, bo propozycje 
rządu będą nie do przyjęcia dla wię- 


kszych przedsiębiorstw tej samej 
branży. 
Należy zaznaczyć, że Związek 


Pracodawców (Confederation Gene- 
ral du Patronat Français), mimo, iż 
pretenduje do reprezentowania wszy- 
stkich pracodawców Francji, składa 
się tylko z przedstawicieli przedsię- 
biorstw wielkich, a więc automatycz- 
nie nie będzie mógł przyjąć rozstrzy- 
gnięcia proponowanego przez rząd, 
bo środki, którymi rozporządzają 
wielcy przemysłowcy mogą im poz- 
wolić na uzyskanie korzystniejszych 
dla siebie warunków. Wobec tego 
strajki okupacyjne były jedyną bro- 
nią skuteczną, którą posługiwali się 
robotnicy w wypdaku naruszenia 
umowy zbiorowej przez stronę dru- 
Ba. 

Trzeba przyznać, że broń ta w 
większości wypadków dotychczas 
przyczyniała się do zaspokojenia po- 
stulatów robotniczych. 

RUCHOMA SKALA PŁAC. 


Tak więc potrzeba uchwalenia pra- 
wa,regulującego w sposób jednolity 
konflikty między pracodawcami, a 
pracownikami stała się szczególnie 
aktualna wobec tego, że 28-go lute- 
go b. r. wygasało około 7000 umów 
zbiorowych. Ostatecznie Kodeks 
Pracy, a raczej jego pierwsza i dru- 
ga część o procedurze koncylacji i ar- 
bitrażu został uchwalony ostatecznie 
5ga marca, czyli, jak się żartobliwie 
wyrażano 33-go lutego. Za granicą, 
niewiele się wie o tym, jakie różnice 
zdań i jakie walki w parlamencie i 
poza nim toczyły się przy uchwala- 
niu kodeksu. Oto w traktcie debat 
zgłoszona została przez komunistów 
i poparta przez C. G. T. poprawka 
do kodeksu, dotycząca t. zw. rucho- 


marynarki, użytych na lądzie, wyka- 
zał, że dowództwo morskie Francji 
hołduje ostatnio rzymskiej zasadzie 
toczenia ną morzu walki lądowej. 
Fizylierzy morscy są doskonałą pie- 
chotą, która swoje karabiny maszy- 
nowe ciągnie sama. Dalekonośne 
działa morskie, świetnie montowane 
na specjalnych podwoziach samo- 
chodowych, mogą z powodzeniem 
zastąpić artylerię t. zw. lądową. 
Krwawy sztandar spod Dixmude, 
terenu bohaterskich walk dywizyj 
marynarskich, niesiony za kontra- 
dmiralem Ven'em, przestał być sym- 
bolem, a pobudził do naśladownice- 
twa. 

Wojska kolonialne zasługują na 
specjalnie omówienie. Więc murzyn- 


mej skali płac i kontroli przedsię- 
biorstw przez syndykaty, Ruchoma 
skala płac według żądań lewicy ro- 
botniczej miała polegać na tym, że 
robotnicy mogli zawsze żądać pod- 
wyżki płac proporcjonalnie do pod- 
niesienia się kosztów utrzymania i 
ta podwyżka musiała im być udzie- 
lona. Poza tym kontrola robotników, 
mając prawo wglądu w prowadzenie 
przedsiębiorstwa miala orzekać o 
możliwości podwyżki i wpływać na 
kierownictwo w kierunku niepod- 
wyższania cen produktów, co spo- 
wodowałoby po pierwsze nowy 
wzrost kosztów utrzymania, a po 
drugie mogła być przejawem złej wo- 
li przedsiębiorców, dla kótrych pre- 
tekstem do tego byłoby zwiększenie 
się kosztów robocizny. 

Po wielu debatach w Izbie Depu- 
iowanych zgodzono się ostatecznie 
na kompromis, że robotnicy mogą 
żądać podwyżki płac w wypadku 
zwiększenia się kosztów utrzymania 
o 5 % i to nie częściej, niż co 6 mie- 
sięcy. Przedsiębiorstwo, które nie 
może udzielić podwyżki musi to u- 
dowodnic, ale nie wobec przedstawi- 
cieli robotników, a wobec arbitrów, 
którzy o możliwości podwyżki roz- 
strzygają. 

Na tej podstawie uzyskano zgodę 
C. G, T., a więc i większość w Izbie 
Deputowanych. 

ARBITRAŻ. 

Wprowadzenie do umów zbioro- 
wych nowego prawa o koncyliacji i 
arbitrażu jest już samo przez się 
zwrotem w kierunku ujednostajnie- 
nia rozwiązywania zatargów na ja- 
kimkolwiek tle. Należy powiedzieć, 
że stosowanie nowej procedury za- 
leży od woli stron, obligatoryjna sta- 
je się ona wówczas, gdy Środki, prze- 
widziane w umowie zbiorowej nie 
doprowadziły da rozstrzygnięcia za- 
targu. A więc ustawa nie krępując 


ISKIERKI 


Parlament szwedzki przyjął pro- 
jekt ustawy, ustalającej dz. 1 maja 
jako święto państwowe. 

» 


Premier japoński ks. Kon>* 
świadczył w parlamencie, że ,, 
wojna japońska” trwać będzie aż do 
całkowitego pognębienia Chin. 

b 


Zmarł pułk. E. House, wspóltwór- 
ca t. zw, 14 punktów Wilsona pro- 
jektodawca instytucji Ligi Naro- 
dów, wielki przyjaciel Polski. 

. 


Na Węgrzech i w Jugosławii dały 
się ostatnio odczuć silne trzęsienia 
ziemi. Ofiar w ludziach nie zanoto- 


wano. 
. 


Angielskie M. S. Wewn. opraco- 
wało projekt ustawy, znoszący cał- 
kowicie kary cielesne. 

, 


W/ b. Austrii została wprowadzo- 
na ostra cenzura korespondencji pry- 
watnej. 

s 

Rząd rumuński przystąpił do bu- 
dowy więzienia na wyspie Wężów 
dla deportowanych politycznych. 


W nowozakupionych zakładach 
Kruppa pracować będą robotnicy na 
trzy zmiany dla niemieckiego prze- 
mysłu wojennego. 


ska gwardia Szeryta w mundurach 
koloru krwi, białych getrach „leder- 
werku””, nosząc wysoko na prawym 
ramieniu (francuskim zwyczajem) 
Karabiny z długimi bagnetami, do- 
borowy oddział sułtana Maroka, do- 
wodzony przez francuskich oficerów, 


ale mający w swoim składzie też 
oficerów - tubylców i in. Mądry 
liberalizm kolonialny Francuzów 


święci trrumfy: podobnie widać by- 
ło, wśród spahisów z Algeru — 
pięknej konnicy na białych arabach 
(przeważnie Arabów, ale też nieco 
„bialych“ Francuzów) — oficerów 
szejków arabskich. Wszystkie woj- 
ska kolonialne — piesze, konne i 
mechaniczne — imponują brawsro- 
wą postawą. Stumilionowe imperium 


przedsiębiorstw w załatwianiu spo- 
rów przez stosowanie środków wła- 
snych — wprowadza arbitraż jako 
obowiązkowy dopiero gdy środki te 
zawodzą. Toteż opracowano mody- 
fikacje procedury arbitrażu dla 
przedsiębiorstw, które w swej umo- 
wie zbiorowej nie znają tego rodza- 
ju instytucji. 

więc w wypadku konfliktu 
gdy środki wlasne zawiodły, strony 
wybierają arbitrów, a gdy ci nie mo- 
gą wydać zgodnego orzeczenia, to 
wybierają superarbitra. Jeżeli nie 
zgadzają się co do jego osoby, to 
supera:bitra mianuje prefekt, albo 
odpowiedni minister. Arbitrzy i su- 
perarbiter orzekają na podstawie je- 
dynie tych faktów i dokumentów, 
które zostały im dostarczone i one 
właśnie są przedmiotem postępowa- 
nia kontradyktoryjnego arbitrów 
wobec superarbitra. Sentencje mają 
być umotywowane i wykonanie ich 
nie podlega zawieszeniu w wypadku 
apelacji. Następna i ostatnią instancją 
apelacyjną jest sąd, do którego wcho- 
dzi wice-prezydent Rady Ministrów, 
2 radców stanu, 2 sędziów, 2 wyż- 
szych urzędników i po 2-ch przed- 
sławicieli pracodawców i pracowni- 
ków. Cała procedura nie może trwać 
więcej niż miesiąc, przy czym naj- 
wyżej tydzień każda faza, 


PUNKTY DRAŻLIWE 


Projekt ten kilkakrotnie wędrował 
od Izby Wyższej do niższej i spo- 
wrotem za nim nastąpiła zgoda. Je- 
szcze do ostatniej chwili kością nie- 
zgody były trzy następujące kwestie. 
Mianowicie Senat przeciwstawiał 
się; 

1) rozciągnięciu arbitrażu na rol- 
nictwo, 2) żądaniu podwyżki płac 
nie czekając upływu 6-ciu miesięcy 
w razie zwiększenia się kosztów u- 
trzymania a 10% i 3) żądał zmiany 
ustępu, który brzmiał: „dokumenty, 
które strony będą musiały dostar- 
czyć arbitrom” przez „dokumenty, 
które strony uznają za stosowne do- 
starczyć” it. d. 

W pierwszej kwestii zgodzono się, 
że do 15-go kwietnia prawo określi 
warunki stosowania arbitrażu w rol- 
nictwie Co do drugiej Senat ustą- 
pił, a więc robotnicy będą mogli żą- 
dać podwyżki płac nie czekając upły- 
wu 6-ciu miesięcy od ostatniej pod- 
wyżki, albo od ustanowienia prawa. 
W trzeciej kwestii Senat przeprowa- 
dził swoją poprawkę. 


ARBITRAŻ A SPOKÓJ SPO- 
ŁECZNY. 


Jakiż więc wpływ ma uchwalone 
prawo o koncyliacji i arbitrażu na 
zachowanie spokoju społecznego, 
czyli wychodząc z punktu widzenia 
francuskiej racji stanu — na nieza- 
kłócanie spokoju produkcji przy u- 
względnieniu wzajemnej korzyści 
pracodawców i robotników? 

Otóż trzeba stwierdzić, że arbi- 
traż obowiązujący odsuwa tylko i 
zmniejsza możliwość zakłócenia spo- 
koju przez wprowadzenie obowiązu- 
jącej metody pokojowego załatwia- 
nia zatargów i przez nadanie mocy 
wykonawczej sentencjom arbitrów. 
Jednak strajk pociąga za sobą skut- 
ki tylko cywilne i w gruncie rzeczy 
poradzić z nim sobie trudno. Jak pi- 
sałem wyżej, za strajk legalny uwa- 
ża się taki, którego uchwalenie zo- 
stało formalnie przegłosowane i w 


F 
francuskie posiada olbrzymie rezer 
wy ludzkie, a „próbki”, jakie nam 
pokazano, wykazują, że są one pier 
wszorzędnej jakości. 

Olbrzymie hangary kryjące w 
swych wnętrzach tysiące aeroplanó' 
najnowszej konstrukcji, stanowi; 
chlubę armii francuskiej. 

Końcowe słowo dla szkół wojsko 
wych; cieszą się one zasłużoną po: 
pularnością. Są doskonałe. W tym! 
roku najlepsze wrażenie wywołała 
szkoła z Saint - Maixent, Aspiranci 
oficerscy, którzy już mają poza sobą 
parę lat służby podoficerskiej, wy- 
kazali więcej drygu wojskowego niż 
ich „nobliwsi” koledzy z Saint-Cyr, 


A. B. 


prawa 


takim wypadku robotnicy  muszy 
opuścić fabrykę, która pozostaje jal 
ko obiekt neutralny. I to wszystko, 
Reszta już spoczywa w rękach pra 
codawców, pracowników i rządu. Od 
stanowiska syndykatów  pracodaw: 
ców i robotników zależy zarówno 
niedopuszczenie do strajków, jak ij 
ich uśmierzenic. 

Warunki pracy i płacy zależą od 
decyzji arbitrów. Jeżeli syndykaty 
zechcą za pomocą strajków wywierać 
na nich wpływ, to oczywiście o spo: 
koju społecznym mowy być nie mo- 
że, Z drugiej strony, jeżeli rząd i 
syndykaty robotnicze będą tolero- 
wać nieposłuszeństwo w stosunku 
do wyroków arbitralnych, to spoko: 
ju również nie będzie. 

Nie trzeba zapominać, że wobec 
tego, że przepisy o arbitrażu mają 
teraz charakter ogólnie obowiązują: 
cego prawa państwowego, każde 
zbiorowe nieposłuszeństwo bez 
względu na to, która strona je prze: 
jawia — ma oblicze rewolucyjm 
jest to opór przeciwko prawu pań: 
stwa. A że zaangażowany jest tutaj 
i autorytet państwa i syndykatówj 
więc może się zdarzyć, że robotnicyj 
będą skrępowani w stosunku straj! 
ków, żeby nie występować przeciw 
ko prawu, które jest przejawem ich 
wlasnej woli. 

Mowa Hitlera, wypadki austriackiej 
i apel rządu doprowadziły do obu] 
stronnych ustępstw w trakcie uchwał 
lania prawa o arbitrażu. Kwestia tyl: 
ko, czy kompromisowy nastrój trwać 
będzie w czasie jego stosowania. Dol 
ustalenia spokoju społecznego nit 
może się przyczynić samo prawo íl 
arbitrażu, które aczkolwiek logicznit 
biorąc wyklucza strajki przez wpro! 
wadzenie obowiązkowego pokojo 
wego załatwiania zatargów, to jedi 
nak z chwilą strajku jest bezradne 
Do urrzymania spokoju może siq 
przyczynić raczej ogólny nastrój 
sprzyjający pokojowemu stosowanii 
tego prawa. 

. 

Ostatecznie na nowym prawie ró! 
botnicy zyskują to, że nie tracą ni 
strajkach. Mają możność użycia id 
zawsze w ostatecznym wypadku jaki 
środka decydującego jak i dotych 
czas, Tracą o tyle, że sama możliwość! 
uchwalenia strajku została do pew 
nego stopnia zmniejszona wskutek u 
dostępnienia wpływu pracodawco! 
na wynik głosowania. 


S. R. 


HEREZJE 


FALANGIŚCI. 


Na Nowym Świecie przy Chmieli 
W dzień przedwiosenny zamglo: 
Podjęła hałas piekielny 

zrobila nEn lon 


Grupka maminych pieszczotek 
Paczka pędraków i smyków 
Idąca w chmurze ulotek 

W pisku złowrogich okrzyków 


„Precz!” „10 groszy”, „Za Naró 
Bij! Myśmy twórczą ekipą” 


Tak mi dziś pusto i szaro 
Że nie wycisnę dowcipu. 


Sam na sam 
W PLESZEWIE 
STRASZY 


Rozumiem, że nie możecie zapa” 
miętać nazw wszystkich miast 
Rzplitej, Są jednak takie, o których 
po prostu wstyd nie wiedzieć, Pro- 
mieniują one swoim splendorem 
na najbardziej odległe zakątki kra- 
ju, sa zmorą ślęczących nad ksiąz- 
ką sztubaków i pretendują nieu- 
chronie do miana stolicy. Są jed- 
nak i takie, prore sławę swoją zaw- 

ięczają specjalnym  przymiotom, 
EA d Pleszew, Nie sly: 
szeliście? To nic. Miasto, można 
powiedzieć, skądinąd sympatyczne, 
schludne, tylko że sprawami kultu- 
ralnymi i społecznymi opiekuje się 
tam niejaki p. Kazimierz Sieradzki, 
piastując odpowiedzialne stanowi- 
sko redaktora i wydawcy „Orę- 
downika  Pleszewskiego . Bóg 
zresztą z nim, z panem S. Niech 
tam sobie wyklepuje dwa razy w 
tygodniu pisemko, ale poco zaraz 
sięga po najwyższe zaszczyty w 
państwie. Redaktor „Orędownika” 
też przyjemny tytuł. Brzmi wcale 
ładnie. Zachęcająco, poważnie, god- 
nie, 

Ale panu S. tytuł ten już się prze- 
jadł. Wyżej sięgnął. Nie święci 
gatnki lepią, powiada i zdecydował, 
że należy mu się stanowisko mini- 
stra. Więcej nawet, chce być t. zw. 
szarą eminencją w Ministerstwie 
Oświaty. 

W mrze z 12 b. m. tak pisze: 
„Formalnym ministrem oświaty jest 
p. Świętoslawski, ale faktycznym, o 
znaczeniu decydującym — jesteś- 
my myl". To znaczy pan Sieradzki, 
jego przyjaciele, p. zecer i najbliższa 
rodzina, stanowiąca „liczne rzesze 
czytelników”. 

Uporawszy się w ten sposób 2 za- 
gadnienierm zasadniczym p. $. u- 
przedza całą Polskę, iż postanowił 
otoczyć opieką szkoły powszechne 
i pod moralny nadzór (dosłownie) 
wziąć kierowników szkół, którzy 
wprawdzie swoim nastawieniem i- 
deowym odpowiadają potrzebom 
państwowym, ale ani swoim po- 
ziomem p absolutnie nie odpowia- 

ają D. O. 

Takie na ten przyklad podtęcz- 
niki szkolne. Wedle p. redaktora 
„Orędownika" to  straganiarska 
pattanina, która chce wypaczyć naj- 
droższy skarb p. S., bo jego własne 
dzieci. Ale cierpliwość pana ted. ma 
swoje granice. Grozi on tządowi i 
państwu najdalej idącymi konsek- 
wencjami, gdyby poważono się wy- 
paczyć jego specyficzną strukturę 
duchową. Jego i jego dzieci. 

Swój wspaniały artykuł kończy 
p. $. stanowczym i znaczącym o- 
świadczeniem: wszystkiemu są 
pingi nauczyciele skupieni w Z. 


KURIER DEMOKRATYCZNY. Warszawa, 3 kwiecień 1938 r. 


0 przyszłość inteligencji w Polsce 


Za dużo filozofów, za mało agronomów 


Częsta słyszy się poglądy, że 
przyczyną ciężkiego położenia pra- 
cowników umysłowych w Polsce 
jest nadmiar inteligencji. Opinia ta 
jest tak rozpowszechniona nawet 
w kołach samej inteligencji, że na- 


leży nieustannie podkreślać jej 
absurdalność. Ą 
Jak wiadomo, bezrobocie pra- 


cowników umysłowych obejmuje 
obecnie około 250 tysięcy osób. 
Jleż osób z wyższym wykształce- 
niem musieliśmy ostatnio wypra- 
dukować, aby aż tak wielka liczba 
nracowników głowy znalazła 
bez pracy? Trzysta tysięcy, cz 
może pięćset tysięcy? Nic podob- 
nego. Od odzyskania Niepodległa 
ści do roku 1934 uczelnie polskie 
wydały ogółem 46 tysięcy dypło- 
mów niższego stopnia naukowego 
(z wszelakich dziedzin: prawa, me- 
dycyny, chemii, rolnictwa, górnic- 
twa i hutnictwa, architektury, inży- 
nierii, mechaniki, nauk handlo- 
wych i t. d.). Licząc łącznie z dy- 
plomami Polaków, uzyskanymi za- 
granicą, otrzymamy cyfrę globalną 


` 60—65 tysięcy dyplomów. Jak wi- 


dać, istnieje całkowita niewspół- 


*mierność między liczbą 250 tysięcy 


pracowników umysłowych bezro- 
botnych, a liczbą 65 tysięcy osób 
z wyższym wykształceniem. „wy- 
produkowanych" w ostatnim pięt- 
nastoleciu. Tym samym upada 
twierdzenie, że _ nadprodukcja 
„osób z dyplomem" przyczynia się 
do wzrostu bezrobocia inteligencji. 

W rozpatrywaniu tych w: 
kich problemów sporo było dotyc 
czas zamętu i najczęściej brakow 
ło najkoniecz i 

apomniano, pojęcia ,, 
cji“, „pracowników umysłowych" 
ób z wyższym wykształc 
niem“ — to trzy zupełnie różne po- 
jęcia, Przecież wyższe wykształce- 
nie jest wśród naszej inteligencji 
dość rzadkie, co zresztą nie obniż 
jeszcze wartości naszej warstwy in- 
teligenckiej. Według obliczeń 
Czajkowskiego osoby z ukończo- 
nym wyższym wykształceniem sta 


Czy p. starosta w Pleszewie czy- 
tuje „Orędownika'? Z różnych 
względów chcielibyśmy na to Py- 
tanie otrzymać odpowiedź. 

Aha i jeszcze jadno. Wzmianko- 
wany artykuł nosi tytuł „Żydow- 
ska petla". Ciekawy jestem czy na 
takiej pętli można sie powiesić? 
l czy p. S. ogarnie kiedyś mania 
samobójstwa. 

i Ja, oczywiście, nie namawiam. A- 
e proponować zawsze mogę. 
PY SEAL. 


nowią 13 procent wśród ogółu za- 
trudnionych pracowników umysło- 
wych. Zakres rekrutacji grupy 
pracowników umysłowych jest bo- 
wiem niesłychanie szeroki i obej- 
muje osoby z wykształceniem śred- 
nim, wyższym, z wykształceniem 
zawodowym niższym, a nawet z 
wykształceniem domowym. Popra- 
stu granica dolna jest niesłychanie 
płynna i elastyczna. Według obli- 
czeń tego samiego autora, odsetek 
osób z wyższym wykształceniem 
wynosi wśród ogółu pracow- 
ników umysłowych: w in- 
stytucjach społecznych i państwo- 
wych 17 prpcent, w przemyśle 11,5 
procent, w instytucjach samorządo- 
wych miejskich 10,8 procent, w 
handlu towarowym 5,7 procent, w 
instytucjach spółdzielczych 4,4 
procent (|), w instytucjach samo- 
rządowych wiejskich 2,3 procent. 
Jak widać, trudno mówić o „prze- 
syceniu" kadr inteligencji zawodo- 
wej elementem z wyższym wy- 
kształceniem. Zwrócić należy uwa- 
gę na wyjątkowo niski odsetek 
osób z wyższym wykształceniem 
w instytucjach spółdzielczych oraz 
w instytucjach samorządowych 
wiejskch. Na zachodzie Europy 
sprawa ta wyglada całkiem inaczej: 
tam w spółdzielniach czy samorzą- 
dzie wiejskim znajdziemy znaczni 
wyższy odsetek osób z wyższym 
wykształceniem, aniżeli u nas. 
iewątpliwie już w najbliższej 
przyszłości sytuacja ta ulegnie 
zmianom na lepsze. Będziemy za- 
pewne świadkami przenikania osób 
z wyższym wykształceniem do 
grupy zatrudnionych pracowników 
umysłowych. Nastąpi pewnego ro- 
dzaju „kolonizacja“ tej grupy przez 
bezrobotny obecnie proletariat dy- 
plomowy. Jednakowoż podnosze- 
nie odsetka osób z wyższym wy- 
kształceniem wśród ogółu pracow- 
ników umysłowych będzie proce- 
sem niesłychanie powolnym 
względu na wolne tempo opróżnia- 
nia się miejsc w biurach, urzędach 
czy też na posadach. 

Sytuacja na rynku pracy dla in- 
teligencji jest bardzo poważna, a 
nawet groźna. Pomimo tak hucznie 
zapowiadanej „poprawy“ gospo- 
jı nie widać na tym odcinku 
miany na lepsze. 

Pomijając stniejące bezrobo- 
cie, wyłania się problem zatrudnie- 
nia dorocznego przyrostu pracow- 
ników umysłowych. Co rok przy- 
bywa 33 tysiące „kandydatów“ na 
pracowników umysłowych: tyle 
jest bowiem absolwentów szkół 


3—4 tysięcy osób z wyższym wy- 
ksztalceniem. Podaż na rynku pra- 
cy jest węc ogromna, ale czy odpo- 


niem się stopy dochodu społeczne- 
go. Rozwijający się przemysł nie 
tylko daje zatrudnienie coraz szer- 


wiada ana popytowi? Jaka jest 
chłonność rynku? 

Niestety, w obecnej chwili 
chłonność ta jest niewielka, Obli- 


czono. że roczne zapotrzebowanie 
pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem w administracji państwo- 
wej nie przekracza 1.500 osób. A 
wiadomo, że państwo jest obecnie 
głównym kontrahentem na rynku 
pracy dla inteligencji. Jeżeli tedy 
z ogromnego rezerwoaru bezrobot- 
nych „osób z dyplomem“, do któ- 
rego przybywa ca roku 3—4 tysiące 
osób, państwo wchłonąć może naj- 
wyżej 1.500 osób rocznie, to jest to 
odsetek niewielki. Nie tylko nie 
może to zmniejszyć bezrobocia in- 
teligencji, ale nie może nawet za- 
hamować ustawicznego i regular- 
nego wzrostu tego bezrobocia. 
Rozszerzenia rynku pracy dla 
inteligencji szukać więc trzeba na 
innych drogach. Trzeba pamiet”ć 
o tym, że społeczeństwo wchłonąć 
może przyrost inteligencji tylko 
wówczas, jeżeli równocześnie Wzra- 
sta skala potrzeb kulturalnych sze- 
rokich rzesz ludności. Owe potrze- 


średnich ogólnych i zawodowych. by wzrastają wraz z postępem gos- 


Co roku przybywa również około podarczym kraju i 


z powiększe- 


Płyn do ust Odol jest 
amtyseptyczny i przy tym 
aromatyczny. Odol jest 
ekonomiczny w użyciu — 
wystarczy kilka kropel na 

pół szklanki ciepłej wody 
j "zz | 


= 


szym rzeszom pracowników umy- 
słowych, ale również przez podnie- 
sienie stopy życia ogółu ludności 
stwarza wśród niej odbiorców dla 
dóbr duchowych, wytwarzanych 
przez innych pracowników umysło: 
wych. Zlikwidowanie bezrobocia 
inteligencji i zapewnienie odpo- 
wiedniego warsztatu pracy osobom 
z wyższym wykształceniem możli- 
we będzie wówczas, jeżeli rozsze- 
rzy się w społeczeństwie zasię 
konsumentów wartości duchowych 
i liczba osób, korzystających z 
usług wolnych zawodów. Jeżeli co- 
raz więcej osób będzie słuchało ra- 
dia, uczęszczało do teatru, naby- 
wało ksią czasopisma 1 gazety, 
korzystało z usług lekarzy, inży- 
nierów, malarzy, architektów czy 
techników. 
Przyszłość inteligencji zależy cał- 
kowicie od kolonizacji umysłowej 
kraju, Chodzi o zbudzenie i wywo- 
łanie potrzeb kulturalnych wśród 
szerokich rzesz ludności, o ustałe- 
nie i spotęgowanie tych potrzeb. 
Nie trzeba dążyć do ogranicza- 
nia przyrostu inteligencji, gdyż tej 
inteligencji mamy ciągle niewiele; 
d. c. str. 6. 


O D 


Treść społeczna 


utworów literackich 


Ścisłe określenie stosunku formy 
do treści w dziełach sztuki, w szcze- 
gólności w utworach literackich, jest 
rzeczą nader skomplikowaną. Pomi- 
mo to jednak „zdrowy rozsądek 
. zarówno zwykłego czytelnika jak 

czylelnika krytycznego trafnie ma 
ogół obie te dziedziny rozgranicza w 
praktyce“ (z artykułu Juliana Kray- 
żanowskiego w poświęconym Strugo- 
wi numerze „Wiadomości Łiterac- 
kich*). Treścią nazywa czytelnik po 
prostu to co mówi autor, formą to 
— jak mówi. 

W treści danego utworu można 
znowu wyróżnić rozmaite elementy, 
można tę treść oglądać z różnych 
punktów widzenia. Można więc ogra- 
niczyć się do mniej lub więcej sen- 
sacyjnej fabuły, można badać anali- 
zę psychologiczną lub korzystać z 
wiadomości podanych przez autora 
z takiej czy innej dziedziny wiedzy, 
można wreszcie zwrócić uwagę na 
treść społeczną dzieła, 

Rozumiemy chyba wszyscy co pod- 
<iąga się pod pojęcie treści społecznej 
utworu. Najogólniej można powie- 
dzieć, że obejmuje ona te wszystkie 
elementy treściowe, które dotyczą 
spraw zbiorowości ludzkich, które 


bądź zagadnienia społeczne traktują 
opisowa, bądź też eg wezwaniem do 
działania, do urzeezywistniania ta- 
kich ezy innych ideałów społecz- 
nych. Treść społeczna jest też często 
ściśle związana z treścią psycholo- 
giczną, o ile jednostka której psycho- 
logią zajmuje się autor, traktowana 
jest jako typowa, jako reprezenta- 
tywna dla danej zbiorowości. 

Naturalnie nie każdy utwór lite- 
racki musi zawierać treść społeczną, 
jak w nie każdym można wyróżnić 
wszystkie pozostałe elementy treścio- 
we. Nietrudno nawet znależć przy- 
kłady utworów, w których w ogóle 
element treściowy jest w zaniku, któ- 
re są niemal że czystą [ormą. Zalicza- 
loby się ta przede wszystkim wiele z 
utworów poetyckich, typowym przy- 
kladem zaś są choćby poezje Marii 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej, któ- 
re slusznie nazwano „krystalizacjami 
czystej poełyckości*, a więc czystej 
formy (Kazimierz Błeszyński w 
„Skamandrze”'). 

Przykładów odwrotnych, w których 
dominowałaby treść społeczna, szu- 
kać nie potrzeba. Dość wspomnieć 
całą twórczość Żeromskiego czy Stru- 
ga, „Czarne skrzydłą" Kadena czy 


„Sól ziemi* Wittlina. Całą w ogóle 
niemal literaturę polską okresu nic- 
wali cechowało poczucie misji spo- 
łecznej, powodujące przerost elemen- 
tów treściowo - społecznych z po- 
krzywdzeniem nieraz strony formal- 
nej czy pominięciem treściowo - psy- 
chologicznej. Te zaniedbania czy po- 
minięcia nie powodowały jednak by- 
najmniej zmniejszenia oddźwięku ja- 
ki utwory te znajdywały w naszym 
społeczeństwie, nie dyskwalifikowały 
ich, tak jak z drugiej strony nie dy- 
skwalifikuje utworu literackiego brak 
treści społecznej. 

Bo o wartości dzieła sztuki, o od- 
dźwięku jaki hudzi ono n odbiorcy 
może decydować zarówno i nawet 
niezależnie od siebie strona formal- 
na i strona treściowa. Jeden i ten sam 
utwór może różnym współczesnym 
odbiorcom, czy w różnych epokach 
ukazywać admienne swe aspekty czy 
walory. Utwór tętniący ongiś aktual- 
nością, zwracający uwagę głównie 
przez swą treść jak np. „Prowinojał- 
ki“ Pascala „dziś ukazuje tylko swe 
walory formalne jako świetny okaz 
prozy publicystycznej, padczas gdy 
strona treściowa, zespół poruszanych 
zagadnień, dawno przestały już nas 
interesować. 

Można jednak powiedzieć, że więk- 
szy i szerszy oddźwięk budzą jednak 
elementy treściowe, od formy utworu 
wymaga zaś przeciętny odbiorca tyl- 
ko tego, aby stała powyżej pewnego 
minimalnego poziomu. Ocena jednak 


subtelności formy, jej właściwego pię- 
kna, wymaga większego przygotowa- 
nia, specjalnyeli zainteresowań, oce- 
na taka jest już wyrazem pewnego wy 
rafinowania kulturalnego; to co prze- 
mawia do mas — to przede wszyst- 
kim treść. 

Najłatwiej naturalnie rozumiane 
są i przyjmowane przez masy elemen. 
ty fabularne, toteż powieści krymi- 
nalno-sensacyjne ograniczające swoją 
stronę treściową do tego tylko aspe- 
ktu zawsze mają nawiększe powodze. 
nie. O przewadze jednego z pozosta- 
łych elementów treściowych decydn. 
je charakter zbiorowości, której wy- 
tworem jest dana literatura. 

'Tak więc twórczość literacka fran- 
cuska, a przynajmniej ta jej ogrom- 
na większość, która jest wytworem 
typowo burżuazyjnego społeczeństwa, 
obraca się głównie w mocno już dziś 
jałowym kręgu treściowym ogranicza- 
jącym się do zagadnień indywiduai- 
no - psychologicznych, związanych 
przeważnie z przeżyciami erotyczny- 
mi. Przykładu odwrotnego dostarcza 
wspomniana już poprzednio literatu- 
ra polska okresu niewoli, a w dniu 
dzisiejszym literatury sowiecka i hit- 
lerowska nastawione niemal wyłącz- 
nie na odpowiednio spreparowaną 
treść społeczną. 

Literatura niepodległej Polski nie 
wykazuje pod tym — jak i pod in- 
nymi — względami jednolitego ob- 
licza. Można jednak na ogół powie- 
dzieć, że literatura ta niezbyt wiele 


ma treści społecznej, że rzeczywistość 
społeczna Polski nie znalazła w niej 
właściwego oblicza. Po śmierci Że- 
romskiego, po przerzuceniu się Siru- 
ga na tematykę pośrednio tylko z rze_ 
czywistością naszą zwiqzaną (od 
„Klucza otchłani“ po „Miliardy*), 
po „Czarnych skrzydłach* wreszcie, 
nie mieliśmy dzieła, które by 
wstrząsnęło sumieniem społecznym 
narodu. Nie znaczy ta abym lekce- 
ważył twórczość Boguszewskiej i 
Kornackiego, Jalu Kurka, Wasilew- 
skiej czy Kruczkowskiego by 
ich tylko wspomnieć. W 
twórczości tej istotnie treść spo- 
łeczna odgrywa dominującą rolę, 
większość jednak pisarzy naszych u- 
cieka od polskiej aktualności w bliž- 
szą czy dalszą przeszłość, w egzotykę, 
lub też zamyka się w kręgu zagadnień 
indywidualno-psychologicznych. Nie 
dyskwalifikuje to naturalnie w naj- 
mniejszym stopniu takich utworów 
jako dzieł sztuki. Literatura nasza 
poszczycić się może szeregiem twór- 
ców na prawdę wybitnych i dalecy 
jesteśmy od żądania aby ograniczali 
się oni do wyrażania treści społecz- 
nej. 

Wolno jednak wyrazić życzenie, 
aby rozszerzył się w literaturze na- 
szej zasięg zainteresowań społecz. 
nych, aby w większej niż dzisiaj mie- 
rze brała ona udział w walce o ide- 
aly społeczne, o prawa polskiego 
świata pracy. 

E. OLSZEWSKI. 
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DWA KONGRESY. 


Konsolidacja polskiego ruchu pracowniczego 


D. 26 i 27 marca obradował IV Kongres 
delegatów związków, należących do Unii 
Związków Zawodowych Pracowników U- 
mysłowych. 

Przy licznym udziale delegatów i gości 
zagaił obrady Kongresu ob. Grygolajtys, 
kreśląc w ogólnych zarysach zadania, ja- 
kie stoją przed Kongresem, a także, idee 
wytyczne ruchu pracowniczego. 


POWITANIA. 


Pierwszy witał Kongres imieniem p. mi- 
mstra opieki społecznej p dyr Dyboski, 
podkreślając zainteresowanie i zrozumie- 
nie dla spraw pracowniczych. P. Sokalowa 
witala Kongres imieniem Międzyntrodowej 
Organizacji Pracy w Genewie, po czym 
zabrał głos ob. Józefkowicz, prezes C. K. 
B 

Komisja Porozumiewawcza — mówił 
ob. Józelkowicz — dorobek swój zaw- 
dzięcza „Unii, której tradycje i układ 
są własnością calego ruchu pracownicze- 
go. Wytworzył się w ramach tego ruchu 
jednolity organizm, — oparty na solidar- 
nym współdzialaniu. Wałka toczy się ra- 
mię w ramię z ruchem robotniczym. Do- 
chodzą już odgłosy wsi. Jesteśmy niedale- 
cy od stworzenia wspólnego programu w 
walce o realizację czołowej zasady: 

masy pracujące winny być gospodarza- 
mi, a pieniądz — sługą społeczeństwa. 


PRZEMÓWIENIE 
OB. ZDANOWSKIEGO. 


Imieniem Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych witał Zjazd ob. Zdanowski 

Układ stosunków w Polsce — mówi 
ob. Zdanowski — sprawił, że nie mamy 
dzisiaj swych przedstawicieli w Sejmie i 
Senacie Rzeczypospolitej, że posiadamy 
powołane w wolnych wyborach przedsta- 
wicielstwo jedynie niewielkiej ilości miast, 
że robotnicy i pracownicy nie rządzą 
dzisiaj w opłacanych przez siebie insty- 
tucjach ubezpieczeń społecznych. W tych 
warunkach na tkich 
ludzi pracy w Polsce, jesteśmy 
jedyną z woli mas pracowniczych powo- 
łaną reprezentacją świata p 

Imieniem 350.000 zorgan 


y nasze | ws 
bowiem 


acy. 
owanych ro- 


botników ob. Zdanowski raz jeszcze 
stwierdza niezlomną Solidarność Świata 
Pracy. 


Kolejno w serdecznych słowach przed 
sławiciele spółdzielczości w osobach prof 
Rapackiego, Sokołowskiego, Dąbrowskie- 
go deklarowali solidarność spółdzielczości 
z ruchem pracowniczym, 

Witali także Zjazd J. Moraczewski im- 
ieniem ZZZ, przedstawiciele ZZP i Ch. 
Z. Z. 


NAJBLIŻSI TOWARZYSZE 
WALKI. 


Następnie zabrali głos przedstawiciele 
dwóch innych otganizacyj, współdziała- 
jacych z „Unią w C. K. P. 

Najpierw przemawiał imieniem związ- 
ków pracowników państwowych ob Sta- 
nisław Kwiatkowski, 

Powiada on, że okazało się. iż pracow- 
nika' zarówno państwowego, samorząda 
wego jak prywatnego nic nie dzieli, a 
wszystko łączy. 

„Ostatnie miesiące wiele nas nauczyły. 
Poznaliśmy swoją siłę tkwiącą w zdolności 
solidarnego działania. Zawiedli się wszy- 
scy ci, którzy liczyli na to, że wysunięte 
przez życie problemy poróżnią nas, czy 
podzielą, Stało się inaczej. Zdceydowane 
wysunięcie najbardziej żywotnych i za- 
sadniczych zagdanień natury społeczno- 
gospodarczej tym mocniej nas skonsolido- 
wahy 

Następnie ob. Kwiatkowski sklada jak 
najserdeczniejsze pozdrowienia w imieniu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego: 

„Znane nam wszystkim — powiada — 
bolesne wypadki na terenie naszej ozgani- 
zacji — byly zarazem poważnym egzami- 
nem dla nas przede wszystkim, ale były 
i poważną próbą ogniową dla calego ru- 
chu zawodowego w Polsce. Wyszliśmy 
wszyscy zwycięsko z tych prób”, 

„W obranie prawa koalicji stanął zno- 
wu ramię przy ramieniu ruch pracowniczy 
i robotniczy. Odnieśliśmy sukces. Nie 
będę Wam składał zdawkowych podzięko- 
wań za stosunek do mas w ciężkich dla 
nas chwilach, ale za jedno i Wam i całemu 
ruchowi zawodowemu w Polsce winni je- 
stesmy wdzięczność: — żeście w ciężkich 
chwiłach nie stracili wiary i zaufania do 
naszej organizacji”. 

Jako przedstawiciel pozostałego odła- 
mu, zrzeszonego w Komisji  Porozumie- 
wawczej — pracowników samorządowych 
wita Kongres ob. Janowski. Gorące wy- 
razy solidarności w ruchu pracowników 


prywatnych skladają również: ab. Mosz- 
czeński imieniem Stowarzyszenia Urzęd- 
ników Państwowych ob. Rykowski ze 
Związku Pracowników Skarbowych, a tak- 
że prof. Rygier z Instytutu Oświty Pra- 
cowniczej. 


DEPESZE 

Kongres uchwalił wysłanie depesz do p. 
Prezydenta R, P. i do Marszalka Śmigle- 
go - Rydza. 


WŁAŚCIWE GBRADY. 


Po lej części wstępnej rozpoczęły się 
właściwe obrady. Przewadniczył ob. Rem- 
biński, sekretarzował — Szczypiorski, w 
prezydium zasiedls ponadto ob. Januszew- 
ski, Kotoński, Mariański. 

Wysłuchano sprawozdań ob. Gackiego 
(organizacyjne) i Federowi 

Obrady odbywały się w atmosferze 
wielkiej powagi i zrozumienia wagi roz- 
ważanych zagadnień. Zarazem jednak 
wszystko co dotyczy solidarności świata 
pracy umysłowej i fizycznej — budziło na 
sali żywiałowy entuzjazm. Podobnie — 
hasła realizacji zasad demokratycznych. 


NOWE WŁADZE UNII. 


(finansowe) 


Kongres wybrał Radę Naczelną, liczącą 


50 osób, wyłoniono nowy Kor 
nawczy i Prezydium w składzie: prezes 
= Grygolaitys, wiceprezesi: $. Sasim i 
e generalni: 
; skarbnik St. 

Członkowie prezydium: Macie- 
Grunwald, Gutkowski, Fedorowicz, 
Mariański. 


OBRADY KOMISYJ. 


Przedobiedzie niedzielne poświęcone 
było pracom komisyjnym, których wyni- 
ki zreferowali następnie na plenum: sekre- 


„Unii" Majkowski (komisja orga: 


iza- 


cyjna). Federowicz (finansowe). prezes 
Kościński (spoleczna) i sekretarz Gacki 
a) 
jach, po wygłoszeniu przez 


samych referentów odpowiednich 
referatów, rozwinęly się dyskusje, wno- 
szące wiele nowych myśli. Również na 
plenum toczyła się ożywiona dyskusja 
nad wmoskami komisyj 


SPRAWY SPOŁECZNE 


Rezolucja społeczna głosi zdecydowaną 
aktywizację w walce o planowy rozwój 
polityki społecznej w Polsce. Ten rozwój 
podązyć ma w następujących kierunkach: 
1) unormowanie zbiorowych warunków 


Rezol 


W ostatnim tygodniu odbył się w War- 
Szawie dwudniowy Walny Zjazd delega- 
tów Kół Stowarzyszenia Urzędników Pañ- 
stwowych R. P. Zjazd zagaił i powitał 
gości prezes stowarzyszenia p. Zieliński, 
Przemówienia powitalne w imieniu Z. N. 
P. wygłosił prezes Nowicki i w imieniu 
rady naczelnej Zw. Pracowników 
rządowych dr Orlański 
dowi głównemu zjazd udzielił jed- 
glośme absolutorium. 

d uchwalił następujące rezolucje. 


W SPRAWACH ZAWODOWYCH. 


L REZOLUCJA W SPRAWIE 
KONGRESU 

Walny Zjazd Delegatów S U. P. dek 
ruje ścisłą solidarność z uchwałami, 
wziętymi na Kongresie Związków Pracow 
niczych w dn. 16 i 17 stycznia 1938 r., w 
głębokim przeświadczeniu, ja 
tych uchwał leży nie tylka w interesie 
szerokich mas pracujących, lecz jest naka 
zem zdrowo pojętej racji stanu. 

Uznając uchwały Kongresu za wytycz- 
ną dla dalszej działalności, Walny Zjazd 
Delegatów wzywa Zarząd Główny do 
nieustannego aktywnego współdziałania z 
innymi organizacjami w kierunku reali- 
zacji tych uchwał, w szczególności zaś: 

a) o niezwłoczne całkowite uchylenie 
podatku nadzwyczajnego, którego dalszy 
pobór, wbrew oficjalnym zapewnieniom i 
pomimo poprawy sytuacji budżetowej — 
jest nieuzasadniony z każdego punktu wi- 
dzenia: Zmniejszenie z dn. LIV.1938 r 
stopy procentowej obciążenia wynagro- 
dzeń pracowniczych tym podatkiem nie 
równoważy nawet wzrostu kosztów utrzy- 
mania, pozostawiając szerokie rzesze pra- 
cowników publicznych nadal w sytuacji, 
która wymaga natychmiastowej poprawy, 

b) a jak najrychlejszą rewizję przepisów 
uposażeniowych w kierunku: 

1) zniwelowama nadmiernej rozpiętości 
płac, 

2) ujednolicenia norm uposażenia dla 
pracowników wszystkich działów admini- 
stracji cywilnej, 

3) przywrócenia dodatków rodzinnych 
i zwrotu opłat szkolnych, 

4) wprowadzenia awansu automatyczne- 

Bo, 

5) powiązania stanowisk z uposażeniem, 

6) skasowania dodatków funkcyjnych, 

7) zrównania w prawach materialnych 
pracowników kontraktowych z pracowni- 
kami mianowanymi. 

II. W SPRAWIE PODATKU 
SPECJALNEGO. 

Postulat natychmiastowego uchylenia 
podatku specjalnego wysunięty przez Kon- 
gres Pracowniczy w styczniu r. b. nie zo- 
stał zrealizowany. Szerokie rzesze pracow- 
ników państwowych mają nadal uginać się 
pod cięzarem tego podatku, mimo że nie- 
dobór we wpływach skarbowych, który 
był powodem wprowadzenia podatku 
specjalnego w 1935 1. został już wypeł- 
niony i mimo że w międzyczasie nastąpił 
wzrost drożyzny pogłębiający w dużym 
stopniu trudną sytuację pracownika pań- 
stwowego. 


mo: 


a- 
po- 


ze re; 


ucja ko 


Walny Zjazd Delegatów Kół stwierdza, 
że nie można pogodzić zasady sprawie- 
dliwości społecznej z sytuacją, w której 
jedne warstwy zbierają korzyści wynika- 
jące z poprawy koniunktury gospodarczej, 
która np. w dziedzinie produkcji przemy- 
słowej doprowadzila już do rentowności 
z okresu największej pomyślnoś 
warstwy spychane są j 


inne 


dół. Jest też wysoce ra 
od tylu lat szerc 
twowych na 


ich warstw praco 


k niskim po 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 5 kwiecień 1958 r. 


pracy (moc powszechna umów zbioto- 
wych, system rczjemstwa, który by nie 
ograniczał swobody akcji i strajków, rady 
zakładowe); 2) stabilizacja zatrudnienia; 
3) kontrola warunków prawnych pracow- 
nika (usprawnienie i rozszerzenie inspek- 
cji pracy); 4) wałka z bezrobociem; 5) 
ochrona jednostki bez pracy i rodziny, 
pozostałej po pracowniku (naprawa ubez- 
pieczeń społecznych). 


SOLIDARNOŚĆ Z ROBOTNIKAMI. 


Wśród burz 
la pierws: 


y oklasków zapadła uchwa- 
dnej doniosłości: 


„Unia wczwala ogól pracowniczy do 
ścisłej solidarności z robotnikami | koor- 
dynowania z nimi akcyj o umowy zbio- 
rowe i podwyżkę płac i t. p. 

w gólności dotyczy ta wspólpraca 
zakładów, gdzie zatrudnieni są, obok pra- 
cowników — robotnicy. 

Kongres przesłał braterskie pozdrowie- 
nie robotnikom, zawodowo zorganizowa- 


+" 
POD ZNAKIEM DEMOKRACJI. 
Jeszcze donioślejsza jest uchwała, w 


której Kongres, stwierdziwszy _ niczależ- 
ność pracowniczego ruchu zawodowego, 


daje wyraz współności dążeń pracowników . 


ngresu 


sodniczego uregulowania sprawy automa- 
tycznego awansu w służbie państwowej — 
względy racjonalnej polityki personalnej i 
sprawiedliwości wymagają: 

1) ustalenia stałych terminów awansów 
conajmniej 2 razy do roku (LI i 1.VAI), 

2) automatycznego przesunięcia do wyż 
szych grup uposażenia tych pracowników, 
którzy pobierają dodatki wyrównawcze w 
wysokości równej lub wyższej 
pomiędzy posiadaną grupą upo: 
, awans bowiem w 


Obrady kongresu Stow. Urzędników Państwowych. 
+ TEEFEETS PSY TT CT EA 


ciowym wówc gdy w 1934 r., a więc 
w okresie pelnego kryzysu gospodar- 
czego, podniesiono uposażenie górnych 
grup pracowników państwowych i to da 
wysokoś cj w Odrodzonej Polsce 
jeszcze nie było, zwiększając tym rozpię- 
tość płac w administracji rządowej da sto- 
sunku, jakiego bodaj nic ma na świecie, 
bo do granic jak 1.60, podczas gdy przed- 
tem stosunek ten w poszczególnych okre- 
sach wynosił jak 1-15, 1:10 i 1:20. 

Walny Zjazd Delegatów Kół zwraca u- 
wagę, że pracownik państwowy już 
nie pierwszy raz spotyka się z niedotrzy- 
mywaniem oficjalnych oświadczeń. 

Sądząc, że w tych warunkach wszel- 
kie zapewnienia o dążeniu do poprawy 
bytu pracownika państwowego i do spra- 
wiedliwości społecznej w ogóle są zawod- 
ne — Walny Zjazd Delegatów Kół stwier- 
dza, że wyłącznie jak najszersza niezależ- 
na organizacja warstwy urzędników i ca- 
łego świata pracy oraz solidarna postawa 
wszystkich pracowników umysłowych i 
fizycznych może doprowadzić do osiąg- 
mięcia właściwego podziału dochodu spo- 
łecznego 

Że zrozumienia tej prawdy należy wy- 
ciągnąć nalęzyte konsekwencje. 

III. W SPRAWIE AWANSÓW. 


Walny Zjazd Delegatów Kół S. U. P. 
stwierdza że do czasu przeprowadzenia 
reformy uposażeniowej i ustawowego za- 


tym wypadku nie przynosi żadnych ko- 
ays 

3) przeprowadzenia awansów wszystkich 
pracowników pobierających dodatki wy- 
równawcze, 

4) oparcia awansów na zasadach star- 
szeństwa służby i kwalifikacjach facho- 
=. 

5) zapobieżenia na przyszłość wykorzy- 
stywaniu w praktyce kontygentów awan- 
sów przez funkcjonariuszów wyższych 
grup  uposażeniowych w niewłaściwym 
stosunku, 

6) ścisłego stosowania $ 64 przepisów 
o zasadach zaszeregowania funkcjonariu- 
szów państwowych z dn. 10.XIL.1935 r. 

W ten sposób doraźne rozwiązanie za- 
gadnienia usunie panujące pomimo ostat- 
nich awansów rozgoryczenie i poczucie 
krzywdy, zapewniając admunistracji pañ- 
stwowej sprawność jej funkcjonowania. 

TV. W SPRAWIE AKCJI KONSOLI- 

DACYJNEJ. 

Walny Zjazd Delegatów S. U. P. jeszcze 
raz porwierdza swoje zasadnicze pozy- 
tywne słanowisko w sprawie konsolidacji 
pracowniczego ruchu zawodowego, 
dząc w akcji konsolidacyjnej jedyną właś- 
ciwą drogę dla zabezpieczenia pracowni- 
kowi umysłowemu właściwej pozycji i 
roli w społeczeństwie oraz jedyny sku- 
teczny środek wiodący do realizacji pra- 
cowniczych postułątów zawodowych w 


wi- 


«niowe uchylanie podatku specjalnego i 


umysłowych z robotnikami i chłopami w 
kierunku ponoszenia odpowiedzialności za 
losy państwa. 

Kongres w tej uchwale, która stanowić 
będzie trwały dorobek świata pracowni. 
czego, stwierdza: 

„Ustrój naszego Państwa powinien być 
oparty na zasadach demokratycznych, a 
więc zapewniających warstwom pracują- 
cym w Polsce odpowiedni wpływ na 
kształtowanie się losów Państwa i odpo- 
wiedni udzial w rządzeniu Państwem”. 

Gdy prezes Kościński odczytał tekst tej 
rezolucji rozległy się długo niemilknące 
oklaski. Rezolucja zapadła przez aklama- 
cję. 

SPRAWY GOSPODARCZE. 


Tym swoim  rezolucjom w dziedzinie 
społecznej i ustrojowej dal Kongres pod- 
budowę gospodarczą, domagając się, by 
warstwy pracujące wzięły udział w korżyś- 
ciach poprawy gospodarczej, przede wszy- 
stkim przez wzrost płac o 20 proc. gwa- 
rancję minimum zarobków, upowszechnie- 
nie umów zbiorowych przez sprawiedliwą 
reformę obciążenia podatkowego i stop- 


organizację rynku pracy i popieranie bu- 
dowy mieszkań dla ludzi pracy. 


S$. U. P. 


duchu sprawiedliwości społecznej. 
Walny Zjazd Delegatów wzywa wszy- 
stkie komórki organizacyjne S., U. P. do 
czynnego współdziałania w konsolidacji 
ruchu pracowniczego, opartej na zasadach 
zawartych w deklaracji społeczno-gospo- 
darczej z dn. 10.1X.1936 r. i w uchwałach 
kongresu z dnia 16 i 17 stycznia 1958 r. 
oraz nakłada na w kie Koła terenowe 
S. U. P. obowiązek ścisłej współpracy z 
lokalnymi komisjami porozumiewawczy- 
mi, tam gdzie już zostały powołane, bądż 
obor k podjęcia inicjatywy tworzenia 
ich tam, gdzie dotychczas nie istnieją. ' 
Formy organi 
ruchu pracowniczego winny posiadać ce 


cyjne skonsolidowanego 


chy jak największej trwałości, Zarząd 
Główny ma tedy za zadanie zmierzać wy- 
triki 

1) do jak najrychlejszej realizacji 


uchwały Kongresu w sprawie przcksztal- 
cenia C. K. P, na organizację statutową, 

2) do jak nijrychlejszego ujednolicenia 
działalności lokalnych komisji porozumie- 
wawczych przez nadanie im odpowiednie- 
go regulaminu, 

3) do stworzenia instrumentu stałej łącz- 
ności pomiędzy C. K, P. i komisjami lo- 
kałnymi a poszczególnymi związkami i 
członkami związków pracowniczych. 

Walny Zjazd Delegatów wzywa wszy- 
stkich członków $. U. P, aby w myśl 
uchwały Kongresu wplacili solidarnie jed- 
norazową składkę w wysokości } zł, na 
wzmożenie akcji propagandowej na rzecz 
postulatów pracowniczego ruchu zawodo- 
-era 

Walny Zjazd Delegatów S. U. P., po- 
twierdzając zeszloroczną uchwalę podkreś- 
la raz jeszcze szczególną celowość i po- 
trzebę stalego współdziałania pracownicze- 
go ruchu zawodowego z ruchem zawodo- 
wym robotniczym i z ruchem spółdziel- 
czyni, stwierdzając przytym, że w obec- 
nej sytuacji współpraca tych ruchów po- 
winna znaleźć swój wyraz w odpowied- 
nich formach organizacyjnych, np. przez 
powołanie do życia komisji kaordynacyj- 
nej lub t. p. 

Jednocześnie Walny Zjazd Delegatów 
S. U. P. stwierdza, że akcja konsolidacyj- 
na winna przejawiać się również w stałej 
tendencji do całkowitego zespałania się 
organizacji pracowniczych o pokrewnym 
charakterze, w szczególności organizacji 
pracowników państwowych i w dalszym 
ciągu reprezentuje pogląd, że pracownicy 
administracyjni wszystkich działów admi- 
nistracji rządowej, zarówno urzędnicy jak 
niżsi funkcjonariusze, winni znaleźć się w 
jednej organizacji. 

V. Walny Zjazd Delegatów wzywa Za- 
rząd Główny do wszczęcia starań o za- 
pewnienie pomocy lekarskiej wszystkim 
emerytom oraz rodzinom emerytów. 

NI. Walny Zjazd Delegatów wzywa Za- 
rząd Główny o wszczęcie starań przyzna- 
ma urzędnikom państwowym i ich ro- 
dzinom prawa do jednorazowego przejazdu 
koleją w ciągu roku z miejscowości gdzie 
urzęduje do miejscowości dowolnej i spo- 
wrotem na ulgowych warunkach, jakie 
przysługują wojskowym zawodowym. 


Nriż 


Freud duża krwi ludziom napsuł. 
Trzy są powody, dla których zyskał 
sobie opinię obraziciela ludzkich u- 


czuć. Są to: determinizm w psycho- 
logii, stwierdzenie nieświadomości 
wielu procesów duchowych oraz 


przypisywanie olbrzymiej roli ayn- 
nikom seksualnym w życiu człowie- 
ka normalnego i w powstawaniu 
chorób nerwowych. Celem niniej- 
szego artykulu nie jest ani systema- 
tyczne rozwinięcie ani systematycz- 
na krytyka doktryny Freuda. Kto 
chce ją poznać, najlepiej zrobi jeże- 
li przeczyta „Wstęp do psychoanali- 
zy”, a następnie jeśli będzie miał 
dostateczne przygotowanie psycho- 
logiczne, wszystkie pisma Freu- 
da w zbiorowym wydaniu. 
freudyzmu, a nie koniecznie entuzja- 
stów. Celem moim jest scharaktery- 
zować atmosferę, jaka się wytwo- 
rzyła wokół trzech wyżej wymienio- 
nych zagadnień i pokrótce omówić 
zarzuty, skierowywane przeciw te- 
zom Freuda, które są solą w aku 
ludzkości opanowanej megaloman- 
ją. Za symptomatyczny dla opozy- 
cji uważam artykuł p. B. Micińskie- 
go p. t. „Metafizyka czy metoda le- 
czenia histerii?"*). 


Są ludzie, którzy pragnęliby się 
wyrwać z łańcucha powszechnega 
determinizmu, Ci zwolennicy „wol- 
nej woli”, twórczości”, „życia” u- 
ważają uzależnienie psychiki od 
powszechnych praw przyrody za 
pogląd, zaprzeczający możliwości 
tworzenia nowych wartości życio- 
wych. Nie wdając się w tym miej- 
scu w rozstrzyganie tego zawiłego i 
trudnego problemu, stwierdzić trze- 
bi tylko, że nawet wtedy, gdy two- 
rzymy rzeczy nowe i mające pozory 
wolności, jesteśmy zależni od włas- 
nego usposobienia i otaczających 
nas warunków, a więc od po w- 
szechnych związków 
przyrodzonych. Można by 
powiedzieć krótko, że często syste- 
my metafizyczne, etyczne, religijne 
spełniają rolę mów adwokackich, 
wygłaszanych w obronie wrodzonej 
konstytucji tych, którzy te syste- 
my stworzyli. 

Czy istnie przebiegi psychicz 
ne nieświadome? Nie wąt- 
pliwie. Podobnie jak nie zdajemy 
sobie sprawy z ustawicznego proce- 
su utleniania się krwi w oskrzeli- 
kach, tak samo nic nie wiemy o tym 
że odbywa się w nas w jakiś osobli- 
wy sposób liczenie godzin, gdy po- 
stanawiamy sobie przed zaśnięciem 
obudzić się o szóstej rano i punktu- 
alnie o tej godzinie spoglądamy na 
zegarek, by się przekonać, żeśmy 
nie zaspali. Lub, gdy tkwią w nas 
— gdzieś głęboko — jakieś zamiary, 
ilekroć pod wpływem przemożnej 
sugestii hypnotyzera — w miesiąc po 
seansie— czujemy nieodparty przy- 
mus zrobienia tego, co nam ów hyp- 
motyzer nakazał. Właśnie w tym cza- 
sie, o tej godzinie a nawet minucie. 
A nagłe wnioski intuicyjne, wybły- 
skujące jak olśnienie niewiadomo 
skąd i sprawdzające się po tym w 
doświadczeniu, czyż mie mówią o 
mieświadomej pracy umysłu zagad- 

ieniami, o których nie myślimy? 

Istnieją więc fakty psychiczne 

deświadome i nie można już dziś o 

m wątpić, podobnie jak nie wątpi 
się o wydzielaniu się hormonów tar- 

zycy lub nadnercza. Ba, istnieją na- 


o Czytelników 


„Kuriera Demokratyczego” 


W korespondencji z 


wydawnictwem 
pelują o to, by „Kurier Demokratyczny” przekształcił 
ię jak najprędzej na pismo codzienne. 


KURIER DEMOKRATYCZNY. Warszawa, 3 kwiecień 1938 r. 


Obrazoburca 


wet nieświadome skłonności wpły- 
wające na nasze świadome postę- 
powanie. Jakże często artykuł pole- 
miczny jest wyrazem utajonego sa- 


dyzmu... 
„Zrezygnować w psychologii z 
nieświadomości — znaczyłoby zre- 


zygnować z psychologii w ogóle” 
— stwierdził Theodor Lipps w koń- 
cu ubiegłegu stulecia. Mało tego. 
Przyrównał ludzką psychikę do 
wulkanu gdzieś na Ś$rodku oceanu; 
cały masyw góry aż do dna wód to 


nieświadomość, a tyłko wierzcho- 
łek wystający z wody to świado- 
mość. 


Widzimy więc, że Freud nie jedy- 
ny i nie pierwszy ogłosił światu swo- 
je wyznanie wiary w sprawie irra- 
cjonalnych mechanizmów naszego 
postępowania. Prawda: uogólnie- 
nie, że wszystkie fakty psychiczne 
są w swej istocie nieświadome, jest 
fałszywe. Może tu jednak chodzi o 
to, że nasze całe życie psychiczne 
jest zależne od, nieświadomych po- 


ja. Powtóre Freud nie zamyka oczu 
na  rstnienie w nas cenzury 
moralnej i estetycznej, 
która się rozwinęła w ciągu wieków 
i jest czynnikiem świadomym, przy- 
czymiającym się do tłumienia aspo- 
łecznych popędów i tworzenia no- 
wych wartości. Nie ma powodu do 
rozdzierania szat. Nie jesteśmy cał- 
kowicie zwierzętami. Nie jesteśmy 
tak bardzo źli. Obraz psychiki, skre- 
ślony przez Freuda, obraził naszą mi- 
lość własną, bo wydobył na jaw 
drzemiące w nas irracjonalne, ni- 
szczycielskie popędy, które w inte- 
resie równowagi wewnętrznej wy- 
pieramy ze świadomości, 
bo się ich wstydzimy. Wypieranie 
— to druga, szkodliwa rola cenzu- 
ry. A przecież nie powinniśmy za- 
mykać oczu na nasze wady, gdyż 
odważne i jasne uświadomienie ich 
sobie może się przyczynić do sku- 
tecznega ich zwalczania. Powody do 
pesymizmu są liczne: masowe psy- 
chozy wojenne, powstałe w najkul- 


Widok z lotu ptaka stoczni w Hawsze. 


pędów. Na to się można zgodzić — 

i wcale to nie znaczy, że nas Freud 
tym twierdzeniem (nie nowym zresz- 
tą, ale po raz pierwszy wyraźnie 
sformułowanym) uczynił zwierzęta- 
mi. Po pierwsze nie bardzo je- 
szcze wiadomo, jak jest ze świado- 
mością zwierząt. Że jednak mają ja- 
kieś życie psychiczne, o tym się do- 
wiadujemy na podstawie ich zacho- 
wania. Domyślamy się z objawów, 
że jakoś odczuwają, pamiętają lu- 
dzi i przedmioty, jakoś się przywią- 
zują. Bynajmniej nie chcemy ich 
traktować za  Kartezjuszem, jak 
nieczułe maszyny, bobyśmy musieli 
tolerować znęcanie się pijanego wo- 
źnicy nad koniem lub dzieci z przed- 
mięścia nad kotami. Powiemy: ż y- 
cie psychiczne i świa- 
domość to nie to samo. 
Małe dzieci nie mają świadomości, 
że jednak mają życie psychicz- 
ne, to widać z tego, jak się zachowu- 


Właściciel 'o richurku (nazva wvdzwniciwa): 


Zawieszenie 
„Nowej Prawdy” 


PAT komunikuje urzędowo: 


„Na zasadzie artykułów 29 i 30 
dekretu z dnia 7 lutego 1919 raku w 
przedmiocie tymczasowych przepi- 
sów prasowych, Sąd Okręgowy de- 
cyzją z dnia 24 marca r. b. zawiesił 
czasopismo p. t. „Nowa Prawda”. 

Decyzja sądu zapadla na skutek 
wybitnie  szkodliwej dzialalności 
czasopisma „Nowa Prawda”, które 
było kilkakrotnie konfiskowane za 
artykuły i notatki, wykazujące brak 
należytego poszanowania dla naj- 
wyższych autorytetów w państwie, 
niedozwoloną krytyką poliłyki i 
działalności rządu oraz władz pań- 
stwowych, pochwalanie zaburzeń i 
zajść, niedozwoloną krytyką wyro- 
ków sądowych i t. d.” 


KURIER DEMOKRATYCZNY 


czytelnicy 


nazwisko | imię) 


CZASOPISMO. 


WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 8 m Ga 


Na zz 


Wpłacający: 


RESOWANYMI CZYNNIKAMI PRACOWNI- zawód) 
CZYMI 
Poczta 
Jednak życzenie naszych czytelników nie może być 
pełnione wcześniej niż we wrześniu a ło z uwagi na Miejscowość 
bardzo duże środki potrzebne na uruchomienie pisma 
adziennego. Do września „Kurier” będzie ukazywał się ulca 


jako tygodnik, poczem będzie przekształcony na pisma ( 


numer domu —————- 


codzienne. 


Wszystkich czytelników i sympatyków prosimy ga- 
aco o propagandę pisma araz o jednanie nam nowych 
abonentów przez wskazywanie adresów i zachęcanie 


najomych do czytania „K, D.” 


WYDAWNICTWO 


„KURIERA DEMOKRATYCZNEGO". 


Nr. rozrachunku 


numer mieszkania -. 


turalniejszych krajach Europy, 
fakt, że nauka nie rzadko pozosta- 
je na usługach polityki, gloryfika- 
cja przemocy fizycznej wśród mło- 
dzieży, szowinizm, nienawiści rasa- 
we, wyznaniowe, klasowe — oto 
część tylko powszechnych zjawisk, 
zatruwających życie w dzisiejszym 
kulturalnym świecie. Często nawet 
w reformatorskich dążeniach znaj- 
dują się złe, zbrodnicze namiętno- 
ści lub osobiste ambicje. Aby nie 
obrażać niczyich uczuć i skłonności 
moralnych, bo są drogie tym, którzy 
je żywią, sięgniimy wstecz i weźmy 
dla przykładu wnikliwą anali- 
zę ukrytych sprężyn działania pew- 
nych zagorzałych idealistów z cza- 
sów rewolucji francuskiej: „„że na 
widok każni kobiet przysięgli byli 
wzruszeni lub podnieceni, że któryś 
z tych urzędników w głębi swych 
zmysłów... upajając się obrazami lu- 
bieżnymi i krwawymi, doznawał o- 
krutnej radości, oddając katu to cia- 
ło, którego pożądał — o tym może 


(do art. na str. 2). 


należałoby milczeć, lecz nie można 
temu zaprzeczyć, jeżeli się zna lu- 
dzi". Tak pisał głęboki obserwator 
życia Anatol France, w swej książce 
„Bogowie łakną krwi”. Nie jesteśmy 
znów tak bardzo dobrzy. 

Trzecim kamieniem obrazy jest 
odkrycie przez Freuda danioslej ro- 
li, jaką w naszym życiu odgrywają 
sprawy seksualne. Wielki seksuolog 
niemiecki Magnus Hirszfeld, będący 
przeciwnikiem Freuda, stwierdza 
mimo to, że „zasługa Freuda — u- 
kazanie seksualizmu w całej jego 
nagości, zgnębionego w życiu psy- 
chicznym człowieka — jest i będzie 
wielka” (Psychologia seksualna. Re- 
naissance, str. 181). Gwałtowna opo- 
zycja przeciw tej części doktryny 
psychoanałitycznej jest zrozumiała: 
Sprawa dotyczy przecież przeżyć 
niebyle jakich, ale takich, które od 
wieków są określone podwójnym 
znakiem uczuciowym, jednocześnie 
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-na zł 
złote słowni: 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


przyjemnością i przykrością, bu- 
dzące największe pożądanie i prawie 
największą pogardę i wstręt. Zakła- 
manie wewnętrzne na tym punkcie 
stwarza pruderię, fanatyzm „czy- 
stości”, chorobliwy wstyd czyni 
ludzi lękliwymi i skrępowanymi. 
Odbiera radość życia. Pogardę dla 
tych spraw wpoili w nas ludzie, od- 
znaczający się nieumiejętnością za- 
spakajania pożąda* seksualnych i 
— przemyślnym kombinatorstwem, 
Swoje erotyczne i związane z nimi 
życiowe niepowodzenia usiłowali 
pokryć, podając w pogardę 
przy pomocy zawiłych wykrętasów 
— swoje własne skłonności, które im 
tyle kłopotu narobiły. W ten spo- 


sób, wznosząc się niejako ponad 
sprawy, odzyskiwali utracone po- 
czucie mocy. Miech za literacki 


przykład takiego mechanizmu psy- 
chicznego służą przeżycia pastora 
Bleihanda w „Złotowłosej czarow- 
nicy z Glarus" Belmonta, Słusznie 
powiedziała pewna Amerykanka, 
że „..walka z miłością zmysłową... 
nie zdołała osłabić seksualizmu, ale 
wzamian dała czowiekowił nieczy- 
ste sumienie i obłudne wychowanie” 
(cyt. za Hirszfeldem). 

Konflikt między stłumionymi pæ 
pędami seksualnymi a poczuciami 


moralnymi, estetycznymi, społecz- 
nymi, ; ręligijoymi ludzi cywilizowa- 
«nych jest — wedle Freuda, najczę- 


stszą przyczyną powstawania ner- 
wic i najrozmaitszych drobniejszych 
skrzywień psychicznego kręgosłu- 
pa. Wobec tego nazwanie psycho- 
analizy przez Bierdiajewa „pansek- 
sualistyczną metafizyką" należy 
traktować tylko jako efektowną im- 
presję na tematy naukowe. Psycho- 
analiza nie jest metafizyką, libi- 
do (pociąg pkiowy) nie jest 
żądną siłą kosmiczną, mającą 
zastępować schopenhauerowską 
„Wolę”. Freud nadał pewien sens 
zaświatowym, nieokreślonym, zro- 
dzonym w bujnej fantazji metafizy- 
ków, popędom i konfliktom, ścią- 
zając je na teren ludzkiej psychiki. 

Na zakończenie ciekawe zestawie- 
nie z dziejów nauki, gdy w drugiej 
połowie dziewiętnastego wieku Re- 
iss i Bell robili eksperymenty ze 
świeżo przez siebie wynalezionymi 
telefonami, uczeni obu półkuli do- 
wodzili w uczony sposób niemożli- 
wości przesyłania głosu na odle- 
głość przy pomocy elektryczności, 

Psychoanaliza jest dziełem wiel- 
kiej fantazji naukowej, równie nie- 
zbędnej dla postępu wiedzy, jak 
skrzętna, mrówcza praca cichych i 
skromnych badaczy. Co w psycho- 
analizie jest prawdą, a co fałszem, 


to rozstrzygną długie lata bez- 
stronnych badań. 

Faktem jest tylko, że już dziś 
żadna poważna szkoła psychia- 


tryczna nie neguje doniosłych zdo- 
byczy Freuda. To pewne również, 
że zagadnień tych nie rozstrzygnie 
publicystyka, operująca uczuciowy- 
mi argumentami. „Szlachetne obu- 
rzenie" to wprawdzie świetny za- 
bieg, ale bynajmniej nie najlepszy 
sposób odkrywania prawdy. So- 
krates też „obrażał” uczucia swych 
rodaków. Dostał za to cykutę. My 
okażmy się mądrzejsi od Ateńczy- 
ków, aby tym choć w części uspra- 
wiedliwić nasze dobre o sobie mnie- 
manie. 
ML 
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POCZTA: 


Podols 
przyjmującego 


Dzień wpłaly 


Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 


KURIER DEMOKRATYCZNY 


CZASOPISMO 


ŚWIĘTOKRZYSKA 8 m. 6a 


WARSZAWA I 


Numer 
nadawczy 


Stempel 
okręgowy 


KURIER DEMOKRATYCZNY. W/arszawa, 3 kwiecień 1938 r. 


Zburzyć mur biurokracji 


Dobiegające dwudziestolecie odbu- 
dowy politycznej i gospodarczej Pol- 
eki, już dziś przejawia krystalizujące 
się w ogólnych zarysach formy roz- 
wojowe, całego szeregu zagadnień 
skomplikowanego życia współczesne- 
go narodu. Naród Polski swą nieza- 
przeczalną dynamiczną  prężnością 
potrafił w ciężkich warunkach pesy- 
mistycznego defetyzmu powojennego, 
stworzyć podstawy rozwoju racjonal. 
nego, szczególnie na odcinku indu- 
etrializacji kraju. 

Niedoskonałość istniejących form 
ustrojowych, nie mogąc uporać się z 
wprzągnięciem do rozbudowy życia 
społecznego opóźniający tworzenie 
autarkicznej potęgi, doktórej Pol- 
ska jest predysponowana swą rolą 
bistoryczną, położeniem  geograficz- 
nym i dynamiką ludnościową. 

Poważna bolączka ta znajdzie, ba 
znaleźć musi, swe rozwiązanie wy- 
krystalizowawszy ideowy zastęp lu- 
dzi, będących rzeczywistym wykład- 
mikiem interesów ogólno-spałecznych 
i potrafiących pogodzić z abopólną 
korzyścią interea Państwa z interesem 
szerokich rzesz jego obywateli. Do 
najbardziej aktualnych spraw wy- 
magających radykalnej zmiany na- 
leży wychowanie i ukształtowanie 
urzędnika polskiego. 

Wiele zużyto papieru i wiele roz- 
darto szat, godząc się z jednym: 
przerost biurokracji i papierkowe u- 
rzędowanie opóźnia nasz postęp i 
wprowadza rozdźwięk między pań- 
stwem, jako czynnikiem nadrzęd- 
nych, a obywatelem. Są to prawdy 
znane i uznane. Nie poradzi tu, jak 
«resztą już nie poradziły różne okól- 
niki czy najbardziej szlachetne za- 
miary lego czy innego ministra, boć 
przecież najpłomienniejsza jego mo- 
wa jest tylko wysłuchanym słowem, 
a dopiero ustawa z tego czy innego 
numeru takiego to, a takiego rozpo- 
rządzenia jest świętym fetyszem. Sza- 
ry urzędnik, wypełniający swą skro- 
mną funkcję jest dziś niewolnikiem 
martwej, jakże często tworzonej hez 
wszelkiej praktycznej wartości 
ustawy. Ciągłość rozwojowa życia 
społecznego przy ciągłe zmieniającej 
mię koniunkturze, regulowana jest 
sztywnym paragrafem ustawy. Ileż to 
razy słyszy się w tysiącach biur i u- 
rzędów stereotypowe: podzielam 
pańskie zdanie, ale widzi pan usta- 
powiad i nie na to mkt panu nie 
poradzi. 

Przeciętny obywatel zmuszony za- 
atwić jakąkolwiek sprawę w urzę- 
dzie państwowym, udaje się dań ze 
strachem, widzi tam czyhające na 
niego dziesiątki i setki ustaw, które 
swą niezrozumiałą stylistyką działa- 
ją przytłaczająco. Widzi całą bez- 
silność swej zdrowej prostej logiki, a 
poczucie grozy ziejącej z paragrafów 
nasrożonych karami, bladym stra- 
chem mąci spokój szarego codzien- 
nego żywota. 

Biurokratyzm polski całkawicie o- 
panowała sztywnata i nieubłagana 
konsekwencja naginania życia do u- 
stawy. 

Urzędnik obsługujący interesanta 
jest ślepym automatem, nie wolno 
mu okazać właanej inicjatywy, nie 
wolno komentować ustawy, nadając 
jej życiowe dostosowanie. Przejaw 
podejścia do zagadnienia od strony 
drugiej okienka (oczywiście bez 
straty dla Państwa, jest tłumiany z 
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całą bezwzględnością. Liczne komisje 
i kontrole polegają i tylko na praw- 
dzaniu wykonywania ustaw w ich 
skomplikowanym brzmieniu. Zdanie 
pracownika stykającego się z niei- 
statnym stosowaniem ramowych sche 
matów nie znaczy tu nic. Autorytet 
władzy zwierzchniej jest alfą i ome- 
ga. Iluż to ludzi młodych, energiez- 
nych podejmowało i podejmuje wal- 
kę o zmianę systemu urzędowania 
wysiłki ich giną, a oni sami wyczer- 
pani bezskutecznym wysiłkiem, da- 
rzeni drwiącymi uśmiechami, prze- 
śladowani iosaczeni w swych, jak 
się mówi, „ministerialnych zapę- 
dach* ulegają nurtowi ogólnemu i 
pokonani mistyczną mocą ustawy, 
stają się jej niewolnikami, A gdy 
kiedyś po latach gorliwości służba. 
wej“ przychodzi im samym tworzyć 
przepisy, to tworzą je na starych 
wzorach. Mariwa litera, która kiedyś 
pokonała ich nowatorstwa, nabrała 
tak wielkiego znaczenia defetestycz- 
nej siły, że nie są w stanie jej się 
sprzeciwić i wszystko idzie po stare- 
mu. Zło więc leży nie u dołu i nie 
tam gdzie powstaje ideowy zarys u- 
stawy, ale na drodze pośredniej. Zło 
leży tam, gdzie myśl przewodnia u- 
stawy konkretyzuje się przybiera 
Formę słowa i idzie w świat kotur- 
nem swym nękać szerokie rzesze de- 
likwentów z drugiej strony okienka. 
Trzeba by starzy „spece" otrzymali 
świeży, zdrowy powiew twórczy, by 
strach przed odpowiedziałnością za- 
stąpił zdrowy instynkt uproszczenia 
biurokracji. Trzeba nowych, mło- 
dych ludzi z szerokim rozmachem da 
konserwatywnych gabinetów i izb. 


Otworzyć zasunięle rolety na ezero- 
ką ulicę, po której kroczy prężnie e- 
wolucjonizujące życie. Trzeba je wi- 
dzieć i umieć nań patrzeć, wczuć się 
w pulsujący rytm ciągle dokonywa- 
nych przemian i wtedy tworzyć ra- 
my ustawowe przestrzenne, a nie 
tworzyć tam, zamykających pręż- 
ność energetyczną życia. Bo najtęż- 
sze wały nie zdolne będą zbyt długo 
jarzmić wzbierających fal. Rung! — 
a życie pójdzie po przez nie w świt 
swego jutra, 

Barykady dzielące dziś państwo, 
które stało się czymś mistycznym i 
bezosobowym, i obywatea, który to 
państwo właśnie stanowi, muszą ru- 
nąć, a dokona tego nowy typ „rad- 
cy“ czy prezesa nie wspinający się 
po szczebłach kariery biurokratycz- 
nej, ale niosący młody ideowy zapał 
pracy dla państwa, pojętego jako 
zbiorowisko ludzi. Runąć musi obwa- 
łuwujące życie góra ustaw, a na to 
miejsce przyjść musi zdrowy obywa- 
telski instynkt umiejętnego podejścia 
do zagadnień ciągle zmieniającego 
się zwycięskiego pachodu życia spo- 
łecznego. A w grzbietach ministe- 
rialnych znaleźć się muszą ludzie po- 
trafiający myślą swą wybiegać 
wprzód i zakreślać drogi nie dla 
wczoraj, ale dla jutra. 

Szary pracownik państwowy potra- 
fi entuzjastycznie nastroić się „da 
swej pracy, której warunki dadzą mu 
podnietę do twórczej przedsiębior- 
czości a rezultat to harmonijna 
współpraca społeczeństwa i państwa 
w budowie realnej, a nie frazeologi« 
cznej macarstwowości jutra. 

L. S. 


Półka z książkami 


Prof. Tadeusz Zieliński: „Cesar- 
stwo Rzymskie”. W-wa, 1938. 

Wyd. J. Morikowicz, str. 539. 
Prof, Ziehński wydał „Cesarstwo Rzym- 
skie”, jako czwartą i osłatnią część cyklu 
swych prac historycznych p. t. „Świat An- 
tyczny”. W ciasnych stosunkowo ramach 
1ccenzji prasowej, trudno jest rzecz tę od- 
powiednio klasyfikować, Dość nadmie- 
aić, że każdy inteligentny czytelnik, znaj- 
dzie tutaj bogate źródło zainteresowań. 
Umysły zaś płodne, niewątpliwie zaczer- 
pnąć będą mogły z tego dzieła, wiele roz- 
ległych tematów. Historyk, apologeta, li 
terat, duchowny, prawnik, społecznik czy 
polityk è badacz kultury i obyczajów, znaj 
dą w pracy prof, Zielińskiego, być może 
odpowiedź na wiele pasjonujących ich 
zagadnień, Dzieje Imperium Romanum 
rozwinięte są tutaj w ścisłym porządku 
chronologicznym, oraz ujęte pragmatycz 
nie z punktu widzenia sumiennego histo- 
ryka i badacza dziejów. Poprzez wieki 
świetności aż do chwili upadku Cesarstwa 
Zachodniego, na historycznym tle dzie- 
jów olbrzymiego państwa, malują się wier- 
nie  scharakteryzowane sylwetki wład- 
ców i władczyń oraz wielkich mężów 
Państwa Rzymskiego. A przecież i na 
kulturze i dziejach naszych Rzym w wie- 


lu dziedzinach życia wyrył swoje nieza- 
tarte piętno, jako czynnik umysłowy, 
kulturalny, czy wreszcie dogmatyczny 
i obyczajowy. Czytelnik doby obecnej 
studiując pracę prof. Zielińskiego ma do- 
skanałą okazję do skorelowania owych 
zamierzchłych czasów, gdy ten puiu. 
Romanus Quirites, był panem, niemal po- 
łowy kulturalnego świata, z czasami bieżą- 
cymi. Ma możność stwierdzenia w jakim 
stopniu świat antyczny zaciążył na umy- 
słowości świata zachodniego i jakie przy- 
niósł, trwałe pożytki. Czytelnik znajdzie 
tu wszystko, a ze szczególne delikatno- 
ścią autor ujmuje zagadnienie  chrystia- 
nizmu, lącznie z jego wpływami i donio- 
słą rolą, jaką spełniał w świecie antycz- 
nym, w Cesarstwie Rzymskim. Postaci 
władców dawnego Rzymu, jak i całego 
narodu rzymskiego we wszystkich jego 
warstwach i odcieniach, ujęte są w 
sposób jasny, zrozumiały, a przede wszy- 
stkim krytyczny i zarazem absolutnie 
wiemy, Dzieło to, nie pozbawione jest 
pewnego zabarwienia poetyckiego, co ra- 
czej czyni je, ciekawszem, a jednocześnie 
mniej suchym, jakby przystało na dzieło 
ściśle historyczne. Praca prof, Zielińskie- 
go, jakkolwiek ujęta z naukowego stano- 
wiska dziejopisa, ma tę niepospolitą za- 
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O przyszłość inteligencji w Polsce 


(dokończenie ze str. 3) 


podobnie samobójcza polityka mo- 
głaby mieć najtragiczniejsze kon- 
sekwencje nie tylko dla samych 
warstw pracowniczych, ale i dla 
przyszłości calego narodu. Byłoby 
to — w dalszych konsekwencjach 
równoznaczne z pełryfikacją 
ptymitywizmu kulturalnego, sko- 
stniemem na niezmiernie niskim 
poziomie. Jakżeż można ograniczać 
przyrost inteligencji, jeżeli już dziś 
wolne zawody i pracownicv umy- 
słowi stanowią w Polsce załedwie 
5 procent ogółu ludności, w Niem- 
czech zaś 16,7 procent! Jakże moż- 
na mówić o nadmiarze pracowni- 
ków głowy, jeżeli inteligencja jest 
u nas, w stosunku do całej ludno- 
ści, grupą przeszło trzykrotnie 
mniejszą niż w Niemczech? 

Ale nie ograniczając przyrostu 
inteligencji, należy wszelkimi siła- 
mi dążyć do zlikwidowania anor- 
malnej sytuacji, polegającej na tym, 
że z jednej strony powiększają się 
i rozrastają rzesze pracowników 
utnysłowych bezrobotnych. z dru- 
giej zaś strony rosną rzesze ludzi, 
nie umiejących lub nie będących w 
stanie z usług tvch pracowników 
umysłowych skorzystać. Wytwa- 
trza się w ten sposób tragiczna 
dysproporcja: zatrudniona obecnie 
inteligencja pracuje nie dla 34 mi- 
lionów ludności, ale najwyżej dla 
4 milionów. Niezatrudnione obec- 
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nie ogromne masy inteligencji bedą 
„niepotrzebne“ tak długo, jak dłu- 
go nie zdołamy wydźwignąć milio- 
nowych rzesz naszej ludności z 
otchłani ciemnoty. Ciemnoty, któ- 
rą upiorna nędza utrzymuje na po- 
ziomie barbarzyństwa. Na nic zda 
się zbudzenie potrzeb kulturalnych, 
Ji równocześnie nie da się lu- 
dziom materialnych możliwości za- 
spokojenia tych potrzeb. Przysz- 
łość inteligencji w Polsce uzależnio- 
na jest najściślej od podniesienia 
się poziomu życiowego ogółu lud- 
ności. 

Na pewne jeszcze rzeczy warto 
zwrócić uwagę: na anomalie w kie- 
1unkach kształcenia i w rozinie- 
szozeniu rzesz inteligenckich. Za- 
mało osób z wyższym wykształce- 
niem spotykamy w instytucjach 
spółdzielczych, za mało — w in- 
nych instytucjach rolniczych (mniej 
niż 5 procent). W ostatnim piętna- 
stoleciu uczelnie polskie wydały 
przeszło 6.000 dyplomów z dzialu 
filozofii, a tylko 3.500 dyplomów 
w dziale rolnictwa. Potrzebujemy 
bezwątpienia i filozofów, ale bar- 
dziej jeszcze potrzebne nam są za- 
stępy ludzi z wyższym wykształce- 
niem rolniczym. Jest anormalne, że 
w kraju, w którym ludność rolnicza 
stanowi 64 procent, osoby z wyż- 
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szym wykształceniem rolniczym 
stanowią zaledwie 7 i pół procent 
wśród. ogółu dyplomantów. Jest to 
odsetek stanowczo zbyt niski. 
się konieczności intensyfikacji 
średnich i drobnych gospodarstw 
rolnych, zachodzi konieczność 
zwrócenia bacznej uwagi na zbyt 
niski obecnie przypływ osób z wyż- 
szym wykształceniem rolniczym. 

Anomalia jest również rozmie- 
szczenie geograficzne rzesz inteli- 
genckich. Jeżeli ` niejednokrotnie 
mamy wrażenie, iż istnieje nadmiar 
pracowników umysłowych, to głó- 
wnie dlatego, że większość naszej 
inteligencji grupuje się w stolicy i 
w kilku wielkich miastach. Połowa 
lekarzy w Polsce mieszka w sześciu 
największych miastach i obsługuje 
3 miliony mieszkańców, zaś druga 
połowa obsługuje pozostałe 31 
milionów. Olbrzymie połacie waje- 
wództw wschodnich stanowią teren 
„nietknięty stopą inteligenta". Pra- 
cownicy umysłowi uciekają z pro- 
wincji ze względu na jej niski po- 
ziom umysłowy, ałe właśn.. dłate- 
go, że uciekają, ów pozicm umy- 
słowy nie podwyższa się, lecz ob- 
niża. A przecież ucieczką w popło- 
chu nie można niczego zdobyć. 
Trudno jest skołonizować umysło- 
wo prowincję, jeżeli się ciągnie do 
stolicy. Nie tą drogą osiągnie się 
rozszerzenie rynku pracy dla inte 
ligencji. 
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i Urzędników specjalnie 


dogodne warunk 


sę 14 jon pna mię lks dia lu 
dzi, specjalnie do tego charakteru studiów 
przygotowanych, ale jest raczej dziełem 
do pewnego stopnia popularnym, łącząc 
w sobie wartości naukowe i dydaktycz- 
no literackie, Wydając swoje dzieło, prof. 
Zieliński słusznie sądził, że „antyk wi- 
nien być dla nas, nie normą, lecz sie- 
wem“ a z uwagi jeszcze na jego tak do- 
niosłą rolę w życiu dziesiejszej umysło- 


wości, zwłaszcza ludów  chrześcijań- 
skich, dzieło to zasługuje naprawdę, na 
rzetelne i sumienne  przestudiowanie, 


Dzieło to powinno być jako conditio sine 
qua non, każdego głębiej myślącego czło- 
masła 

Jerzy Łada 
TE M 


Na niwie spółdzielczej 


SPÓŁDZIELNIE PRODUKUJĄ KA- 
ZEINĘ WŁÓKIENNICZĄ. 


Ostatnio zakończone zostaly, trwające już 
z górą półtora roku, pertraktacje Związ- 
ku Spółdz. Roln. i Zar.-Gosp. ze Sp. Akc. 
„Połana* w Łodzi w sprawie produkcji 
w związkowych spółdzielniach mleczars- 
kich kazeiny włókienniczej dla fabrykacji 
lanitalu, 

pertraktacjach uzgodniono ostatecz- 
nie: tekst umow ramowej między Sp. Akc. 
„Polana” a spółdzielniami na wyrób i do- 
sławę kazeiny, sprawę kredytowania in- 
westycji umożliwiających  spółdzielniom 
produkcję każeiny, cenę mleka chudego 
przerabianego na kazeinę i koszty pro- 
dukcji kazeiny oraz ilości kazeiny, jakie 
dostarczać mają spółdzielnie dla S-ki „Po- 
lana“, 

Umowa ta ma duże znaczenie, gdyż 
umożliwia spółdzielniom mleczarskim roz- 
wiązania zagadnienia zużytkowania i zby- 
tu mleka chudego a Sp. Akc. „Polana“ — 
podjęcie produkcji lanitalu. 


MIĘDZYORGANIZACYJNY KURS 
SPÓŁDZIEŁCZY W STANISŁAWOWIE 


Niedawno zakończył się w Stanisławo- 
wie kurs spółdzielczy zorganizowany dla 
polskich działaczy spółdzielczych woj. 
stanisławowskiego. Ukończyła go 151 u- 
czestników, przy czym około 80% słucha- 
ców rekrutowało się spośród ludności 
wiejskiej. Uczestnicy reprezentowali różne 
organizacje spoleczne, a w szczególności 
Związek Strzelecki, Związek Młodej Wsi, 
Związek Szlachty Zagrodowej i Związek 
Mładzieży Wiejskiej „Wici“, W organiza- 
cji kursów współdziałaly władze wojskowe 
oraz wiele intytucyj społecznych. W cza- 
sie uroczystości zakończenia kursu, pan 
wojewoda gen. Pasławski wygłosił dłuż- 
sze przemówienie, stwierdzając, że ruch 
spółdzielczy wykazuje dużą prężność i je- 
żeli działacze zawsze będą sumiennie pra* 
cować, ta ruch spółdzielczy rozwiąże na 
terenie Małopolski Wschodniej zagadnie- 
nie o niepośłednim znaczeniu państwowym 
— zorganizuje gospodarczo ludność pols- 
ką. 


Nr, 14 


Mens sana in corpore sano 


Zdrowie ficzyczne człowieka 
trzeba budować od podstaw. 

Na jakość fizyczną jednostki 
Judzkiej składają się cechy dzie- 
dziczone po przodkach (rodzi- 
cach) i cechy nabyte przy pro- 
cesie wzrastania w takich lub 
innych warunkach _ wychowaw- 
czych. Jedne i drugie, zależnie od 
jakości warunków  wychowaw- 
czych, rozwijają się mniej lub 
bardziej intensywnie. 

Jest rzeczą niewątpliwie bar- 
dzo ważną, aby na ten świat wy- 
tężonej walki o byt i twórczych 
wysiłków przychodziły dzieci 
zdrowe, normalnie rozwinięte. 

Jest rzeczą również bardzo waż- 
ną, aby temu pokoleniu młodych 


obywateli dać odpowiednie wa- 
runki rozwoju, odpowiednie już 
od chwili przyjścia na świat. 


Dla kształtowania fizycznej isto- 
ty człowieka największe zna- 
czenie mają warunki bytu pierw- 
szych lat jego życia. W tych 
pierwszych latach zycia najinten- 
sywniejszą jest dynamika rozwo- 
ju — rozwija się i krzepnie układ 
ostny, mięśniowy, nerwowy Toz- 
wijają się i wzmacniają płuca i ser- 
ce. Każde polepszenie warunków 
bytu delikatnego organizmu dziec- 


ka, y dodatni zabieg wycho- 
wawczy, zastosowany w tych 
pierwszych lata życia, opłaca się 


daleko więcej niż stosowane w 
wieku późniejszym, gdy organizm 
nie rozwija się już tak intensyw- 
nie, gdy wzrost jego zbliża się ku 
końcowi. I odwrotnie — każde za- 
niedbanie, każda  niewłaściwość 
wychowawcza popełniona w sto- 
sunku do małego dziecka wpły- 
ną w sposób ujemny na kształto- 
wanie jego fizycznej strony daleko 
silniej, niż gdyby popełniono je w 
wieku późniejszym. 

Jeśli tak jest, jeżeli największe 
znaczenie dla fizycznego rozwo- 
ju człowieka mają pierwsze lata 
jego życia, to w wychowaniu fi- 
życznym narodu te przede wszyst- 


kim lata szczególnie troskliwie 
winny być traktowane. 
Zastanawiając się nad obecną 


organizacją fizycznego wychowa- 
nia obywatela polskiego nie wi- 
dzimy, aby obejmowała ona ca- 
łokształt zagadnienia — nie ma 
prawie żadnej akcji w kierunku 
wychowania tej rzeszy obywate- 
li, których ze względu na właści- 
wości ich wieku najbardziej wy- 
chowywać warto, rzeszy obywa- 
teli najmłodszych (właściwie ma- 
teriału na obywateli). Sprawa 
wychowania ich jest prawie cał- 
kowicie pozostawiona rodzicom 
i opiera się wprawdzie na tak waż- 
kich podstawach jak miłość dziec- 
ka i instynkt rodzicielski, ale nie 
ma podstaw równie ważnych (lub 
tna tylko w b. nielicznych przy- 
padkach) jak znajomość fizjolo- 
gii dziecka i zasad higieny. Widzi- 
my dość intensywny rozwój róż- 
nych klubów sportowych, abser- 
wujemy coraz bardziej racjonalne 
stawianie sprawy wychowania fi- 
zycznego młodzieży starszej (obo- 
zy, wycieczki, sport), widzimy jed- 
nak jednocześnie, że dla wychowa- 
nia pokolenia najmniejszych nie 
robi się prawie nic. Działalność 
niektórych organizacyj społecznych 
(np. ZPOK-u lub Kół Gospodyń 


Wiejskich) aczkolwiek bardzo ce- 
lowa, jest zupełnie nie wystarcza- 
jąca. Szkoły obejmują swym 
wpływem dzieci dopiero od 6, 7-go 
roku życia, przy czym z powodu 
braku sal, boisk, urządzeń, z po- 
wodu przeciążenia nauczycielstwa 
zbyt wielką liczbą dzieci nie mogą 
wywierać intensywniejszego wpły- 
wu na rozwój fizyczny swych ucz- 
niów. Komitety powiatowe PW i 
WEF koncentrują swą działalność 
mamity +62 GORSET, GŃOFREE 
resując się wcale, lub tylko b. nie- 
wiele, wychowaniem fizycznym 
dzieci. Pokolenie najmłodszych o- 
bywateli wzrasta w setkach tysięcy 
rodzin w warunkach wychowaw- 
czych zupełnie nieodpowiednich. 
Dzieci robotnicze wdychają wyz: 
wy ciasnych podwórz wielkomiej- 
skich, igrając nad smrodliwym ryn- 
sztokiem, dzieci chłopskie jesienią 
i zimą tygodniami nie wychodzą 
z izby (nie rzadko jedna para 
butów na calą rodzinę), z iz- 
by nigdy nie wietrzonej, jedne i 
drugie żywione byle jak — kapu- 
stą kartoflami (w iluż to rodzinach 
chłopskich brak na przednówku 
mąki na chleb). I w rodzinach le- 
piej sytuowanych warunki wycho- 
wawcze nie zawsze są odpowiednie 
— jeżeli nie brak tam środków ma- 
terialnych, to brak często dokład- 
nych pojęć o higienie dziecka. 

Zdrowie fizyczne obywatela, je- 
śli ma być on zdolnym do twór- 
czej pracy i do obrony Ojczyzny 
powinno być budowane od pod- 
staw. 

Z zagadnieniem przesunięcia 
punktu ciężkości wychowania fi- 
zycznego z wychowania młodzie- 
ży dorastającej na wychowanie 
dziecka wiąże się zagadnienie sto- 
sunku wzajemnego sportu i higie- 
ny. Sport, tak dziś propagowany, 
nie może mieć zastosowania w wy- 
chowaniu dzieci, w wychowaniu 
zaś młodzieży dorastającej powi- 
nien ściśle być związanym z higie- 
ną, rozwój swój i zastosowanie do 
poszczególnych grup młodzieży o- 
pierać na jej zasadach. 

Dziś znaczna część naszego spo- 
łeczeństwa entuzjazmuje się spór- 
tem. Fakt, że Polska rywalizuje w 
wyczynach olimpijskich z czołowy- 
mi państwami świata napawa nas 
dumą. Wkładamy dużo pieniędzy 
i pracy w przygotowanie zawodni- 
ków, śledzimy z troską ich formę 
sportową, martwimy się, gdy do- 
znają niepowodzeń i jednocześnie 
nie uświadamiamy sobie, że fakt 
tego lub innego zwycięstwa na- 
szych zawodników nad Szwedami, 
Finami czy Anglikami ma stokroć 
mniejsze znaczenie od faktu, że o- 
gólny rozwój fizyczny obywatela 

tóregokolwiek z tych narodów 
jest wyższy niż u nas, że kultura 
sportowa, że higiena stoją u nich 
daleko wyżej niż u nas. 

Entuzjazniujemy się sportem a 
raczej sportowymi rekordami, a 
tymczasem rozlegają się coraz czę- 
ściej glosy ostrzegawcze, że w upra- 
wianiu sportów nasza młodzież nie- 
raz zatraca miarę, że przez to nie 
tylko nie wzmacnia swego zdro- 
wia, lecz często osłabiając serce i 
system nerwowy, zaniedbuje 
pracę umysłową, że goniąc za spor- 
towymi rekordami, za zwycięstwem 
osiaga je niekiedy metodami nie- 
zgodnymi z zasadami etyki. 


Związek sportu z higieną jest u 
nas na prawdę bardzo luźny. Mło- 
dzieniec po całych dniach kopie 
piłkę lub biega po górach oddy- 
chając przeczystym powietrzem, ale 
wieczorem, kładąc się spać, zamy- 
ka szczelnie wszystkie okna, żeby 
się jaki strumyk świeżego powie- 
trza nie przedostał a nieraz, żeby 
'było cieplej, okrywa się z głowa. 
Kąpie się, moknąc godzinami w 
wodzie, ale używanie mydła uwa- 
ża za zbyteczne. Pojęcia e racjo- 
nalnym odżywianiu, o higienie snu 
są u nas bardzo mętne. A w iluż 
to naszych miastach powiatowych, 
kilkunastotysięcznych nie ma łaźni 
publicznej... Jest boisko, jest strzel- 
nica, jest Komitet PW i WF, ale 
łaźni nie ma. Czy jest to do pomy- 
ślenia w Szwecji, Finlandii, Danii, 
w krajach z którymi chcemy wal- 
czyć o prymat w sporcie?... 

Praca nad wychowaniem fizycz- 
nym człowieka oparte jak najści- 
ślej o zasady higieny powinna być 
organizowaną od podstaw, powin- 
na być kształtowaniem fizycznej 
jego istoty w każdym okresie jej 
istnienia a przede wszystkim w o- 
kresie zarania życia, a więc wów- 
czas pdy wykształcać, formować tę 
istotę najłatwiej i najbardziej się 


opłaci. 
J. STRZYGOCKI. 


KURIER DEMOKRATYCZNY. Warszawa, 3 kwiecień 1938 r. 


SAKE SIS EN 


Szkoła i Demokracja na przełomie 


„+ Demokracja i szkolnictwo przeżywają dzi- 


siaj w równej mierze okres kryzysu, który, 
jak każdy kryzys dzisiejszy, może się skoń- 


czyć albo wielkim upadkiem, albo 
odnową...“ 


zupełną 


Zawiera m. in.: Kryzys demokracji a najnowsza ewo- 
lucja ustrojów szkolnych. Angielska tradycja wychowa- 
nia, Szkolnictwo i państwo we Francji i Anglii, Włoska 
pedagogika idealizmu aktualistycznego. Reforma szkol- 
na w Czechosłowacji. Polska reforma szkolna, 
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POLECA: NASZA KSIĘGARNIA 


Warszawa, ul. Świętokrzyska 18. Konto PKO, 2058. 


Najlepszy odbiór— 
najciekawsze audycje 


NIEDZIELA — dn. 3.IV. 


12.03 Poranek symfaniczny ze Lwowa. 
13.30 Muzyka obiadowa „od Włocławka do 
Gdyni“. 1445 Audycja dla wsi. 15.45 Wszy- 
stkiego po trochu — audycja dla wsi. 16,05 
Ludowe pieśni orawskie (z Krakowa). 16.30 
Charles Gaunod: Muzyka baletowa z op. 
„Faust (płyty). 16.45 „Amer — ponury cień 
Sahary“ — opowieść mówiona. 17.00 „Pod. 
wieczorek przy mikrofonie. 21.15 „Ta 
„Liberum Feto“ — wesoł soudycja ze Lwa- 


Rozrywki umysłowe 


ZADANIE NR. 7. 
ELIMINATKA AKTUALNA. 


Proszę napisać 8 trzyliterowych 
wyrazów o podanym znaczeniu i 
kolejności. Następnie należy wy- 
kreślić wszystkie litery wchodzą- 
ce w skład „klucza* eliminatki 
(5-cio literowy), którego znaczenie 
również podajemy. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Nazwa straży na wschodniej 

granicy Rzplitej (w skrócie); 2) o- 


kres czasu; 3) okrzyk furmana; 
4) Rośliny zielne z sokiem mlecz- 
nym i ozdobnymi dużymi kwiata- 
mi; 5) Skrót agencji prasowej w 
Polsce padającej informacje o spra- 
wach katolickich; 6) Ruch obroto- 
wy (wspak); 7) Ryba karpiowata; 
8) Część twarzy. 

„Klucz”: Stolica państwa euro- 
pejskiego; sąsiaduje z Polską. 


ZADANIE NR. 8. 
MATEMATYCZNY KWADRAT MAGICZNY. 


m 


—— 


Do powyższej figury należy wpi- 
sać następujące cyfry: 11, 23, 35, 
47, 59, 61, 75, 85 i 97 w ten sposób, 
aby wszystkie rzędy poziome, pio- 
nowo i przekątnie dały jednakową 
sumę. l 


Niniejszym ogłaszamy konkurs 
rozwiązaniowy i autorski „Rozry- 
wek Umysłowych“, który trwać 
bedzie począwszy od n-ru bieżące- 
go do dn. 30 czerwca br. 

Autorom najlepszych zadań oraz 
tym, którzy do końca kwartału 
rozwiążą bezbłędnie najwięcej za- 
dań redakcja przeznacza cały sze- 
reg cennych nagród, między który- 
mi znajdują się wieczne pióra, ksią- 
żki i t. p. Szczegółowy spis tych na- 
gród podamy w N-rze 16 „Kuriera 
Demokratycznego". 

Rozwiązania i zadania konkur- 


sowe nadsyłać mogą nie tylko pre- 
numeratorzy, lecz również czytel- 
nicy „Kur, Demokr.", 

Można podać rozwiązania z 2-ch 
numerów razem w jednym liście 
albo na jednej karcie pocztowej. 

Adres: Redakcja „Kuriera De- 
mokratycznego* w _ Warszawie, 
S-to Krzyska 8 m. 6, Dział „Rozry- 
wek Umysłowych". 

Lista nagrodzonych oraz pełna 
lista uczestników konkursu umie- 
szczona będzie w numerze z datą 
10 lipca br. 


Termin nadsyłania rozwiązań z 
bieżącego numeru upływa z dniem 
10 kwietnia br. Decyduje data 
stempla pocztowego. 


Rozwiązanie zadań z „Kur. De- 
mokratycznego” nr. 12 podamy w 
najbliższym numerze. 

Demar 


wa. 22.20 Recital fortepianowy Józefa Tur- 
czyńskiego. 
PONIEDZIAŁEK — dn. 4TV. 

1545 „Z pieśniy po kraju“ (z Wilna), 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej, 17.00 
„Potęga elektryczności* — pogadanka, 17.15 
Koncert kameralny. 14.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Audycja żołnierska. 19.30 „Dyskutuj. 
my“: „Wieś i miasto". 2000 Koncert roze 
rywkowy ze Lwowa. 22.00 Koncert symfo 
niczny, 

WTOREK — dn. 5IV. 

15.15 „Zagadki muzyczne“ — audycja dla 
dzieci starszych. 16.15 Orkiestra mandolini- 
stów. 17.00,Nojstarszy łas w Polsce“ — po- 
gadonka. 18.35 Audycja dla wai, 19.00 „Nie- 
śmierielne książki“: „Robinson Crusoe“ 
(wierz, XTT). 19.30 Recital śpiewaczy Ady 
Hecht. 20.00 Confetti muzyczne — koncert 
rozrywkowy z Katowic. 21.00 „Sylwetki 
kompozytorów polskich“ (XXXTI). 22.00 
Melodie taneczne w wyk, Małej Orkiestry 


ŚRODA — dn. 6TV. 

12.03 Audycja południowa, 15.45 „Chwil- 
ka pytań* — pogadanka dla dzieci starszych. 
16.15 Muzyka rozrywkowa w wyk, ork. 
Adama Hermana z Krakowa. 1700 Wojna 
przyszłości — odczyt. 17.15 Recital skrzyp- 
cowy Eevalta Turgana (Estonia). 17.50 
ła charakteru jaka podstawa zwy, 


1915 Pieśni obce w wykonaniu M. Zahej 
Sumickiego. 1935 „Sztuka robotnicza“ 
dialo Nieprzemijający urok poezji”: 
„Teofi ia“ 22,00 Ulubiona utwory 
Edwarda Griega. 


CZWARTEK — dn. 71V, 

Pierwiastki narodowe w muzyce 
ohcej* — paranek muzyczny dla 
ów, 15.45 „Rozmowa muzyka z mlo. 
515 Koncert solistów. 17.15 Łódze 
ka orkiestra sałonowa pod dyr. T. Rydera, 
18.35 Audycja dla młodzieży wiejekiej. 19.00 
„Tata dzwonił” — słuchowisko. 19.30 Poł. 
skie utwary fartenianowe wyk. Wanda Ko- 


20.00 Polska Kapela Ludowa F, 
Dzierżanowskieco. 2145 „O młodą_ twór- 
czość sceniczną* — szkic literacki Tadeu- 


sza Boya-Żeleńskiego. 22.00 Koncert kame- 
ralny. 
PIATEK — dn. 8.IV, 
15.45 „Płyniemy wielką rzekg“ — audycja 
dla dzieci. 16.20 Koncert rozrywkowy z Ka- 
Uczmy się mieszkać“ 


rynarzach* — z 


Koncert 
symfoniczny — transm, z Filharmanii War- 
szawskiej, 


SOROTA — dn. 9.IV, 

15.45 Słuchowisko dla dzieci: „Raćń o 
siedmin krukach“. 1615 Koncert razryw- 
kowy z Katowie 17.15 Recital fortepianowy 
Pawła Lewieckiera 1900 Andycia dla Po 
Jaków zagranicą. 20.00 „Fiiołek z Montmar. 
“ — operetka Kalmana, 22.00 „Prośby i 


rozkazy“ — skorz. 2215 Knneert Orkiestry 
Marynarki Woicnni Gdvni. 
Uwaga: . Codziennie z wyiatkiem czwartku 


i niedzieli audycje dla szkół o godz. 11.15. 
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Człowiek, który wyprzedził 
współczesność 


W epoce kiedy trzeba było w 
Polsce wszystko budować od no- 
wa, walczyć z nabytymi pod róż- 
nymi zaborami zwyczajami, two- 
Tzyć przyszłość gospodarczą kra- 
ju, zjawił się człowiek, który głębią 
swego umysłu i rzutkością inteli- 
gencji potrafił przewidzieć, jaką 
drogą pójść należy, w jaką stronę 
skierować wysiłki. Nie wydawało 
się to wtedy tak proste. W chao- 
sie ekonomicznych prądów gubili 
Się działacze, a królowała bezhoł- 
owie. 

Człowiekiem, który położył 
Podwaliny ruchu mającego obecnie 
juz świetną historię, ruchu, który 


coraz śmielej ogarnia naszą rzeczy- 
wistość, jednym słowem ruchu 
spóldzielczego był ś. p. Romuald 
Mielczarski. 

Dziś spółdzielcy, których w Pol- 
sce żyje już wiele setek tysięcy, 
czczą Jego pamięć, nie tylka dlate- 
go, że przeszczepił na nasz teren i- 
dee roczdelskie, ale również dzięki 
przykładowi jakim świecił w pra- 
cy społecznej przez całe swe życie. 
Wprowadzając zasadę wymianv 
bez chęci zysku — sam pozostał 
zawsze bezinteresowny. Życie Je- 
go to cały szereg poświęceń i pasmo 
nieprzerwanych czynów, bezustan- 
nej pracy. 


Mielczarski urodził się w Bełcha- 
towie w 1871 r. i już we wczesnej 
młodości, w latach szkolnych dał 
się we znaki władzom rosyjskim 
dzięki działalności _ niepodległa- 
ściowej. Jako młodzieniec przebył 
zaszczytne więzienie w X Pawilo- 
nie Cytadeli. Po półtorarocznym w 
nim pobycie zmuszony był wyje- 
chać do Berlina, gdzie wraz z 
Grabskim i Przybyszewskim reda- 
gował „Gazetę Robotniczą”. 

Okres wędrówki z etapami: Uni- 
wersytet w Zurychu, Akademia 
Handlowa w Antwerpii, pobyt w 
Paryżu, wreszcie stanowisko bi- 
bliotekarza w Rapperswilu — to 
okres wytężonej prasy samokształ- 
ceniowej. Tęsknota do kraju ka- 
zała mu wrócić. Oddał się znów 
pracy niepodległościowej. Nastąpi- 
ły nowe reprseje, władze rosyjskie 
wysłały Mielczarskiego do Peters- 
burga, a potem na Kaukaz. 


W 1905 r. dopiero osiedlił się 
Mielczarski w Polsce na sałe. Prze- 
jał się ideologią ruchu spółdziel- 
czego, który oparniał coraz to no- 
we kraje Europy i wespół z Edwar- 
dem MAbramowskim oraz Stanisla- 
wem Wojciechowskim tworzyć po- 
czął zalążki Towarzystwa Koope- 
ratystów. W 1911 r. dzięki Jego 
staraniom powołany został do ży- 
cią Warszawski Związek Stowa- 
rzyszeń Spożywców, przekształco- 
ny później na „Społem“ Związek 
Spółdzielni Spożywców Rz. P. 

Od tego czasu  Mielczarski 
wszystkie swe siły i wszystkie 
władze swego potężnego mózgu 
oddał ra usługi ruchowi spółdziel- 
czemu. Prowadzony przezeń Zwią- 
zek rozwinął się w wielką instytu- 
cję opartą na wyłącznie polskim 
kapitale, uzyskanym z drobnych 
wkładów. Dziś już Związek posia- 
da własne fabryki, zrzesza przeszło 


półtora tysiąca spółdzielni przeszło 
300.000 członków, 

Rzecz  charakterystyczna, że 
wszystkie posunięcia Mielczarskie- 
go wyglądały jakby były spowo- 
dowane jasnowidzeniem. Potrafił 
kroczyć wbrew ogólnym opiniom 
i dopiero późniejsze lata wykazy- 
wały słuszność Jego posunięć. 

Zmarł w 1926 r. Ruch spółdziel- 
czy osierocony przez pionie:a szedł 
dalej według Jego wskazań pod 
kierunkiem wychowanych przez 
Mielczarskiegn następców 

Dziś, gdy w osiągnięciach swoich 
wykazuje coraz większą żywot- 
ność, gdy coraz szersze obejmuje 
horyzonty i może się wykazać c3- 
Taz lepszą gospodarką, staje się 
wiadome, że w dużej mierze jest 
to wszystko zasługą ś. p. Romual- 
da Mielczarskiego. 


JR 


" 


P. Adam Próchnik w następujący 
sposób ocenia na lamach „Robotnika” 
wybryki młodziezy akademickiej i 
szkół średnich (1) 

Podzielamy w zupełności wywody 
aułora zdając sobie całkowicie sprawę 
z donioslości poruszonego przezeń 
tematu, 

Wszystko co w Polsce jest przepojone 
głębokoą troską o przyszłość, patrzy z 
przerażeniem, jak przez kraj nasz prze- 
plywa brudna, spieniona, mętna fala bar- 
barzyństwa. Można nad tym ubolewać, 
mozna się oburzać, ale jedna rzecz jest 
chyba jasna, że fala ta nie mogłaby się 
tak szeroko rozlać, gdyby nie rozwarto 
przed nią wszelkich tam i zapór. W każ- 
dym zrzeszeniu ludzkim mogą istnieć naj- 
rozmaiłsze dzikie mstynkty, ale jest rzeczą 
wychowania, jest rzeczą organizacji spo- 
tecznej, tak je stłumić, tak je-opanować, 
aby nie mogły dojść do głosu. Ale gdy 
się wszelkei pojęcia moralne i etyczne 
przewraca do góry nogami, -gdy w tym 
czy innym wypadku uważa się brutalny 
gwałt za usprawiedliwiony, gdy tlumione 
instynkty zostaną rozbudzone, nie ma ta- 
kiej siły, która mogłaby je z powrotem 
ująć w karby, Gdy się codzień powtarza, 
ze brutalność jest niegodną kulturalnego 
człowieka, że kradziez i rabunek są zbrod- 
nią, że nie wolno przelewać krwi, wy- 
starczy raz jeden uczynić od tej zasady 
wyjątek, raz jeden powiedzieć, że w sto- 
sunku np. do Żydów ona nie obowiązuje, 
aby zasada w ogóle przestała istnieć. 
Podwójna moralność jest bowiem zaprze- 
czeniem wszelkiej moralności. Podwójna 
miara przestaje w ogóle być miarą. Gdy 
się raz popuści wodzy zbrodniczym in- 
stynktom, gdy się raz postawi się nad 
prawem, nie wolno się już na to oburzać, 
co jest tego nicumiknioną konsekwencją. 
Nie można apoteczować bicia Żydów i 
gromów rzucać na czyn oficerów wileń- 
skich Nie wolno wołać ciszej nad trum- 
ną Narutowicza i głośniej nad trumną ks. 
Streicha. Nie można rozpływać się nad 
„dynamizmem rządów faszystowskich i 
oburzać się na zbrodnie rządów sowiec- 
a pochwalać 
sposobu w jaki Stalin rozprawia się 
swymi przeciwnikami i równocześnie mieć 


ze 


DRUKARNIA 


„Hel” 


WARSZAWA 
GRANICZNA 13 
TELEFON 6.44-18 


pelne usta polępień dla Hitlera, Kto do- 
puszcza w stosunku do przeciwnika, ta 
czego nie dopi w stosunku do sie- 
bie, ten tworzy dżunglę. 

Cale zło polega na tym, ze ulatwiono 
powstanie atmosfery, w której najgorsze 
czyny znajdują usprawiedliwienie. Szerzy 
się jakiś kult siły fizycznej, jakaś wiara, 
że siła ta jest ostatnią instancją, z chwilą 
gdy pojawia się jakiś problem trudny do 
rozwiązania, Jest ło typową droga naj- 
mniejszego oporu, Pięść jako regulator 
życia. Uderzenie jako ultima ratio, jak 
najbardzicj przekonywujący argument. 
Metoda ta daje bezpośrednie rezultaty i 
dlatego też jest tak chętnie używana 
przez ludzi małych, którym ich małość 
zamyku wszelką inną drogę. 

Trudzić się, natężać się, przekonywać, 
argumentować, dowodzić swej sluszności? 
Pocóż? Biċ! Miażdżyć opór! Zmusić do 
posluchu! I dopiero kiedyś, z dalszej 
perspektywy, pokaże się, że droga krótka 
nie jest wcale drogą najbliższą, że zagad- 


SENSACYJNA 


Nowoczesny browning - zutomat 
ż bezpiecznikiem typu 6-clo mm. 
Wyrzuca automatycznie wyslrzelone 
łuski. Huk strzału plorunujący!—Naj- 
skuteczniejsza obrona przed napa- 
dem kradzieżą! Wykonanie iuksuso- 
we. Cena aulomatu tylko zł. 6.90 
2 sztuki zł. 13,50. Setka naboi mela- 
lowych zł. 3—. Karta na broń nie 
wymagana. Wysyła się pocztą. — 
Firma chrześcijańska. Rdresujcie; Z 
kąbrowski, Warszawa I, skrzyn- 
Da 708 N. Świat 21/ŁD. 
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mienia rozwiązane pięścią nie są wcale 
rozwiązane. 

Jeżeli tem uproszczony wielce światopo- 
gląd siły fizycznej przyświeca dziś wielu 
kierunkom politycznym, nie można się 
potem zbytnio dziwić, że młodzież stosu 
je go na ulicy. 


Szp 


litycznych, dla swych celów nieraz bar- 
dza materialnych, obni: 
zalny mlo 


żano poziom mo- 
tawiając jej ideały ma- 


le, poziome, niskie i płaskie. Szlachetny 
zapał, idealizm, dynamikę młod > 
rowano w łożysko walki kramikarski 


konkurencyjno - handlowej, przeraźliwie 


ilki 


mezałeżny tygodnik satyryczny przynosi w każdym numerze 
utwory czołowych satyryków polskich i zagranicznych. 
CENA POJEDYŃCZEGO EGZEMPLARZA GR. %. 
Na żądanie egzemplarze okazowe. 


Prenumerata kwartalna zł. 3.— 


dla p.t. Urzędników, Nauczycieli zł. 2.50 
Prenumeratę można przekazywać przekazem rozrachunkowym 
na konto 766, Warszawa. 
Adres Redakcji i Administracji: 
WARSZAWA, WOJCIECHA GÓRSKIEGO 6 m. 1 


Winowajcy tego stanu rzeczy są bardzo 
liczni. Podzielimy ich na trzy kategorie. 
Pierwsi są ci, którzy w tym ruchu wycho- 
wują. Trzeba jasno stwierdzić, ze to co 
teraz przeżywamy, jest płonem wielolet- 
miej pracy, Barbarzyństwo, którego obja- 
wy dziś oglądamy, nie pojawiło się wcale 
nagle, nic jest niespodzianką, nie jest re- 
zulłatem nicobliczalnego żywiołu, ale zo- 
stało pieczołowicie wychodowane. Przez 
długic lata stale i konsekwentnie zatru- 
wano myli i uczucia polskiej młodzie- 
ży, aż wreszcie doprowadzono ją do zbio- 
rowego szaleństwa, do stanu, masowej 
psychozy. Z całą premedytacją, z całą 
świadomością, dla swych wyrachowań po- 


Dyktatorzy 


W ustrojach totalnych propagan- 
da państwowa odgrywa rolę niepo 
miernie wielką, a metody jej są 
żywcem kopiowane z metod amery- 
kańskiej reklamy filmowej. Można 
zaryzykować twierdzenie, że kult 
gwiazd utorował drogę kultowi 
dyktatorów. Biura reklamy i mini- 
sterstwa propagandy w jednakowy 
sposób rozniecają psychozę maso- 
wą — atakując wyobraźnię tlumu, 
draźniąc jego ciekawoś 
sentymentach i taniej a bicji. Le 
gendy, które rozbudowuje się wo- 
kół gwiazd i legendy o dyktato- 
rach posiadają wiele cech wspól- 
nych, samotna willa Gtety Garbo 
w Baverly Hills odgrywa rolę ana- 
logiczną do roli pewnego pałacyku 
w miejscowości Berchtesgaden. 
Kult gwiazd i kult dyktatorów do- 
pelniają się wzajemnie, jako wy- 
kladniki tej samej psychozy maso- 
wej. 


Czasem zwykły przypadek rzuca 
cień na kunsztowne konstrukcje 
magów od propagandy. Podczas 
wyprawy abisyńskiej, kiedy Mus- 
solini w płomiennych słowach po- 
woływał naród pod broń, a.pro) 
ganda państwowa pracowicie wy- 
kuwala w sfanatyzowanych móz- 
gach pomnik niezlomnego rycerza 
włoskiego imperializmu, nieznani 
sprawcy rozkolportowałi w Rzymie 
i w Mediolanie tysiące druków, 
zawierających przemówienie wodza 
z czasów, gdy był jeszcze socjalistą. 
To przemówienie w słowach na- 
miętnych piętnowalo rabunkową 
wyprawę włoską do Abisynii (tę 


pierwszą), powoływało się na po- 


NOWOŚĆ! 


bezidcowej. I dła tych małych celów u- 
święcono najohydniejsze, najhaniebniejsze 
środki, rozpętano najniższe instynkty. 
Druga kategoria winnych to są ci, któ- 
rzy tolerują Z tych czy innych względów 
jest im to zło wygodne, dla tych czy in- 
nych celów jest im przydatne, więc przy- 
mykają oczy, więc odwracają się w inną 
stronę, aby niby nie widzieć, Dopiero 
wtedy, gdy fala barbarzyństwa przerywa 
wszystkie tamy, zaczynają dobrotliwie, po 
ojcowsku napominać, aby nie tak bardzo, 
nie tak ostro, nie tak jaskrawo. Ale wte- 
dy jest już z reguły za późno. Chwast 
barbarzyństwa obficie podlany zachętą i 
tolerancją, staje się wybujały i wyrasta 


i gwiazdy 


jęcia tak przestarzałe, jak wolność. 
demokracja, równość. Propaganda 
państwowa skompromitowała się, 


Komproritacje propagandy fil- 
mowej są oczywiście bardziej gro- 
teskowe. Jedno z kin nowojorskich 
wyświetlało nie dawno film, rekla 
inujący statą szwecką markę matga- 
ryny. Była to niezdarna, ptymi- 
tywna pod każdym względem re- 
klamówka, jakiej w normalnych 
warunkach nie zniosłaby najmniej 
wymagająca publiczność. Ale sen- 
sacją jej była pewna z chłopska wy- 
glądająca dziewczyna, która de- 
monstirowała na ekranie zalety 
wspomnianej margaryny, objadając 
się wątpliwym przysmakiem wy- 
ah oczami i głaszcząc się po 
żołądku. Tą dziewczyną była nie- 
jaka Greta Gustafson, która przed 
łaty szesnastu pelnila odpowiedzial- 
ne funkcje czołowej aktorki w ma 
lej szweckiej wytwórni filmów re- 
klamowych. Greta Gustafson jest 
dziś znana światu jako Greta Gar- 
bo, a wytwórnia, która ma z nią 
kontrakt, czyni wszystko, żeby o- 
toczyć swą gwiazdę jakąś nieziem- 
ską legendą. Greta przestała już 
być kobietą i należy właściwie do 
rejonów metafizyki, Metafizyczne 
zjawisko nieestetycznie opycha się 
margaryna i tłum nowojorczyków 
wali do kina, żeby ujrzeć na własną 
oczy odbrązowioną legendę. Oczy- 
wiście, wytwórnia, dla której pra- 
cuje Garbo, film odkupiła za dro- 
gie pieniądze i zniszczyła go czym 
prędzej. Propaganda państwowa 
strzeże legendy swych mohaterów 
środkami bardziej skutecznymi niż 
złoto. Można być pewnym, że gdy- 
by francuskiemu pułkownikowi La 
Rocque powiodło się lepiej w walce 
o władzę, opinia publiczna nie do- 
wiedziała by się o tajnych subsy- 
diach, które nacjonalista Tardieu 
wypłacał wodzowi faszystów z poń- 
stwowych funduszów dyspozyc: 
nych. Legenda La Rocque potęż- 
niałaby jak potężnieje legenda jego 

zczęśliwszych kolegów po fachu, 
jak legenda Roberta Taylora i bo- 
skiej Grety Garbo. 


BOSS. 


Nr. 14 


wysoko i bezczelnie ponad wszelkie inne 
rośliny, tłumiąc je i niszcząc. 


Trzecia kategoria winnych to my wszy- 
scy, którzy nie reagujemy, którzy widzimy 
zlo, potępiamy je, rozumiemy dobrze po- 
wagę sytuacji, ale ograniczamy się do 
ubolewania, do narzekania, da pomsto- 
wania, do pustych jeremiad. Wyobraźmy 
sobie, że idziemy ulicą. Banda palkarzy 
napada na bezbronną, przypadkową ofia- 
rę i dokonywa aktu samosądu. Przecho- 
dzi jeden człowiek, zaciera ręce, uśmiecha 
się i mówi: Zuchy chłopaki, dobrze ro- 
bicie, łoić go tam dalej, a mocniej! Prze- 
chodzi drugi, rzuca mimochodem okiem 
na scenkę rozgrywającą się na ulicy i 
staje przed jakąś wystawą sklepową, ży- 
wa obserwując wyłożone tam towary. Po- 
za nimt niczego nie dostrzega. Przechodzi 
trzeci. Staje, kiwa z ubolewaniem głową, 
a potem zawstydzony chylkiem przemyka 
się boczną ulicą. To wlaśnie jesteśmy my. 
I dlatego część winy spada i na nas. 

Są ludzie, którzy mają pełne usta wiel- 


į ATELIER KRAWIECKIE 
PŁASZCZE 
NA ZAMÓWIENIE 


„ELEGANCKI 


Dla p. p. Nauczycieli 
specjalnie dogodne warunki. 


kiej Polski, do której rzekomo dążą. 
Wszystko zalezy od tego, w czym widzi- 
my wielkość Polski. Ale Polska barba- 
rzyństwa, Polska młodych nieuków biją- 
cych szyby i napadających na kobiety, 
Polska brutalnej siły fizycznej nie jest z 
pewnością wielką. I co najważniejsze, nie 
jest bezpieczna. Niechaj się nikomu nie 
wydaje, ze dzielni „mołojcy”, hasający na 
ulicach, wyżywających się w biciu Ży- 
dów, napadający w kilku na jednego, ale 
nigdy odwrotnie, staną się w chwili po- 
ważnej odważnymi obrońcami kraju, że 
możemy im śmiało powierzyć swój los. 
Jest niemal regułą, ze ten, który uderza 
słabszego, korzy się przed silniejszym. 
Nie należy bowiem popelniać błędu i 
mieszać brutalności z siłą, odwagi z bez- 
czelnością, energii z barbarzyństwem i 
dzielności z rozwydrzeniem, które wyra- 
sło na bezkarności. Male idee rodzą ma- 
łych ludzi, 
Wielka Polska — to Polska kultury, 
Polska ludzi wolnych i szczęśliwych. 
ADAM PRÓCHNIK 


PAN” 


WARSZAWA 
WSPÓLNA 26 SKLEP 
TELEFON 727-64 


i Urzędników 


Transatlantyki a lotnictwo 


Gigantyczne plany rozbudowy flo- 
ty handlowej Stanów  Zjednoczo- 


nych wzbudzają wielkie zaintereso- 
wanie w sferach żeglugowych całego 
Świata, które pilnie śledzą za praca- 
mi U 


Maritime Commission, a 
cie sprawozdania i enuncjacje 
tej komisji są stale dyskutowane w 
prasie fachowej 
dawno komisja wypowiedziała 
się przeciw budowie statków kolo 
sów, dochodząc do przekonania, że 
nie tylko statki takie nie są rento 
ne, ale że w niedalekiej przyszłości 
odczuwać one zaczną silną konku: 
rencję linii samolotowych, które od- 
biorą statkom pasażerów wyższych 
klas. Na niekorzyść dużych statków 
wpływają: olbrzymi nakład kapita- 
łu, nierównomierne ich zatrudnienie 
zależne od sezonu, szybkie zaużywa- 
nie się, niewspółmiernie wysoki 
koszt zwiększania szybkości. 

Z punktu widzenia obrony mor- 
skiej, duże statki również nie dają 


CZYTAJCIE 


tej korzyści, co małe. Przede wszy- 
stkim stanowią one zbyt dogodny 
ceł dla samolotów, poza tym z po- 
wodu swych rozmiarów i zagłębie- 
nia nie będą miały dostępu do więk- 
szości portów i — co ważne dla Sta- 
nów Zjednoczonych — nie będą 
mogły przepływać przez Kanał Pa- 
namski, 

Powyższe względy przemawiają za 
budowa mniejszych jednostek, bar- 
dziej ekonomicznych i bardziej ren- 
tawnych obecnie. 


LECZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKÓW 
i ARTRETYKOW 
czynna od 10-1 i 4-6. Wierzbowa 11 


FOTOAPARATY okazyjne! 
„FOTORADIOLIT", Świętokrzyska 
róg Jasnej. Nauczycielom ulgi. 


Raty- 
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najtańszy, najciekawszy ilustrowany tygodnik kobiecy 


„Wiadomości Kobiece” 


MODA. KOSMETYKA. GOSPODARSTWO DOMOWE. 
OGRODNICTWO I HODOWLA KWIATÓW. CIEKAWE 
POWIEŚCI I NOWELE. KONKURSY Z NAGRODAMI. 


CENA TYLKO 20 GR. 


| Do nabycia u wszystkich sprzedawców Tow. „Ruch” w całym kraju 
Administracja, Warszawa, Skrz. 118. 


KARTOTEKI pionowe, płarko-leżęce i zawieszone. KALKI przehiikowe. OKIEN- 


KA i jeźdźce da knrta 
REGISTRATURA 


PRZEBITKOWA HINZ'A. 
POKAZY I SPRZEDAŻ 


. PULPITY oświetleniowe dla maszynisiek hiurowych. 
„Syslem*, segregatory okienkowe i teczki da zawieszania. 
TECZKI PIERŚCIENIOWE. KSIĘGI KART LUŻNYCH „Kalamazoo“. 
TEKI — teczki do przechowywania ski bez dziurkowania. 


GUMO- 
KSIĘGOWOŚĆ 


INSTYTUT RACJONALNYCH METOD BIUROWYCH 


„Organizacja Nowoczesna” 


Warszawa ulica Zgoda 1. Telefon 


5-99-06 


OFERTY I PROSPEKTY NA ŻĄDANIE 


Konto P. K. O. 18.147. Przekaz rozrachunkowy Nr. 209. 


Artykuły niezamówione przez redakcję nie są honorowane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. 


PRENUMERATA: 


| w kraju w Warszawie i na prowincji miesięcznie I zł. Cena egz. 30 gr. 


zagranicą: 


CENY OGŁOSZEŃ: 


prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr. 


Cena egz. 40 gr. 


PRENUMERATA | 
WE FRANCJI: 


Cena egz. 1 fr. 50 cent. prenumerata miesięczna 5 franków. 
Wpłaty we Francji dokonywać mandatem: A. Wiącek 
cjc 380.15. Lille (Nord) 


Za miejsce wysokości | milimetra przez szerokość szpalty: 1) za tekstem — 60 gr., 2) w tekście — 90 gr., 3) na 1 stronie — 1 zł. 25 gr. 4) notatki — I zł. 25 gr., 


5) komunikaty specjalne — 2 zł 50 gr., 6) drobne za wyraz — 20 gr. Duże litery w ogłoszeniach drobnych liczy się jak za wyraz, a tłusty druk podwójnie. Zastrzeżone miejsce — 50% drożej. 
Administracja nie odpowiada za terminowy druk ogłoszeń i zastrzega sobie prawo nieumieszczania ogłoszeń bez podanła powodów. Ogłoszenia zagraniczne o 50% drożej. 


„Drukarnia Lekarska”, Warszawa, Leszno 56, tel. 1198-75. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 


ANTONI WIĄCEK 


